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Bioro 'Redakcji „ D z i e n n i k a  P o l « k i e g o , “ PlacMarjaeki 
liczba tó i 7. _

Przed pi ita w) nosi we Lwowie rocznie 1S złr. — półrocznie 
lo0znie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et.—miesięcznie 
j złr. 50 et.

Z or.esrłka pocztową w państwie auetrj tekiem, rocznie
2 4 złr. -** półrocznie złr. — kwartalnie 6 złr-
m iesięcznie  2 z łr .

Z urzesyłką pocztową za granice;, do całych Niemiec
‘ rocznie 50 marek — kwartalnie 12  m»rek .>0 s: gr.

do Francji, A.nglji, W łoch i S/wajjafJ1 rocznie 80 
irankdw — * wartalnie “ 0 banków-

Numer kosztuje 6 centów.
R c ’n ' p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

P n w ł a f i  \o roszen ia  przyjmują we Lwowie:
Biuro Adininish-acji ..Dziennika Puk-ki'- . j.l.ic- .Marjaokj, 

liczba 6 i 7 w doiim pana Ki.ófclki we Wiedniu : 
pp. Haaa 'nstein et Yegler (Oi.to Maass) M. Dakca: 
H. Scbalek; A, Oppelik: Iłudolf Mosse. W. Berlinie, 
Frankfurcie Kolonji Haasenstein et łog ler  i G.' k. 
Daube; w Hamburgu; Karoiy et Liebmann. W War
szawie . Ri cbman i Frendier. W Paryżu: C. Adam, 
Bue des saints Pertsi 31.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem ipetit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 2  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyrazu, Pomieszkania- 

sklepy po 1 ct. od wyrazu.
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■j-e : s io  R e d a k c j i  171* wychodzi codziennie niewyłaczając niedziel t ś A/iąt o 8. rano. Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.
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lisim lńHbn — t  Lwowa.
LWÓW 23 października.

P odczas gdy  wszyst iic  k raje  koronne sta* 
ra ja  się o rozwój miast w należy cm zrozumieniu 
ogólnych interesów, gdy  kra ; każdy d k  swej 
stolicy chętnie ponosi ofiary, gdy  dla W iednia  
parlam ent przeznacza miljony -  w tej w łaśnie 
chwili większość K oła polskiego gw ałcąc praw a, 
dom aga sio a d m i n i s t r a c y j n e g o  w y j ą t k o -  
W L g u  z a r z ą d z e n i a  w wysokim  stopniu, 
krzyw dzącego L w ów , stolicę k ra ju !

Z dniem > - stycznia r. 1890 praw o w yszyn
k u  i apraedaży napojów propinacyjuych  przeszło 
na kr*j, w zględnie na k ra  owy Inndusz propina- 
cyjny W  sku tek  tego postanow ienia nastąpiło 
p rzvpuan ie  podatku od dochodu funduszu propi- 
laeyjnego we L w o w i e ,  jak o  siedzibie dyrekcji 

k ra jow ej zaw iadującej tym  fundu3zem, a to w 
rip ś l §. 16, ustaw y o podatku dochodowym z d. 
139. październ ika 1849. Lwów an. s.ę o to starał, 
ani U D iegał, stało się to w m yśl w yraźnego 
brzm ienia ustaw , nie było  to ustępstwo, ale prosty 
ak t sprawiedliwości.

Zaledw ie to jednak  się stało, rozwinięto w 
k ra ju  czynną agnację  — ja k  nam  bard zo do 
k ładn ie  wiadomo — w cale nie * powodów rze
czowych —  a agitację tę prow adził głównie p- 
D aw id Abraham ow icz. N iektóre reprezentacje 
powiatowe pod w pływ am  tych  agitacyj, w ysto
sowały petycje do Sejmu, a Konsorcjom, Którego 
duszą by ł p D aw id Abraham ow icz, a firmę da ł 
p. S tanisław  hr. S tadnicki,złożyło do laski m arszał
kow skiej wniosek, dom agający się by dochód 
uzyskiw any z praw a propinacji, w ykonyw anego 
na rzecz funduszu pro ńnacyjnego, w zględnie 
k ra ju , podaw any b y ł w każdym  pojedynczym  
powiecie do wj m iaru podatku dochodowego, a to 
w edług sum y ogólnej, uzyskanej z tegoż docł»oda 
w obrębie odnośnego powiatu. W niosek tw  nale
żało odeGać — ja k  to zaznaczył dr. tJo lJm ann 
— do komisji praw niczej — konsorcjum  jed n ak  
skorzystało  ze swej prŁew igi i — w idząc, że ko
m isja praw nicza m usiałaby w ykazać całą  b e z z a 
sadność podobnego wniosku — potrafiło przefor
sować przydzielenie tego w niosku do komisji po
datkow ej. T a  chwila zadecydow ała o przejściu 
w niosk t w Sejmie, rzecz bowiem prosta, że w 
komisj. podatkowej znalazła się natychm iast po
trzebna większość. Spraw ozd iw cą b y ł prezes j 
K oła polskiego, p. J a w o r s k i ,  a jakkolw iek nic 
w ątpim y, "ItTnU af najszczerszr, chęć i rgum ento 
w ania ja k  ' najłopsjog-o, to jednak  n a  s t ro n ę  
w niosku ' p .'S tadn ick iego  nie potrafił nic innego 
przynieść, ja k  ty lko pbwożaoie się na praw a 
przyrodw  a - l  T« praw a p r z y r i d s o s s  (!? ) 
b y ły  też jedynym  Łr^urnentem, j a^-' w obronie 
wniosku p rzy taczali pp. o t-dn ick i i głów ny „ma- 
th e r “ p D aw id A braham ow icz — posłowie z 
m iast zabrać  nie mogli głosu, gdyż c t  n< ■ t > —  
jak  znów dr. Gołdm inn zaznaczył y- uczynić 
przy dyskusji szczegółowej, do której wcale nie 
przyszło Ńie obeszło się jednak  be* głosu p ro 
testu  —  w ogólnej bowiem dyskusji z ab ra ł głos 
p. dr. M a r  c h  w i o k i i w  fachowy, gruntuw ny 
i ja sn y  sposób w ykazał ca łą  p ły tkość argum en
tów tak  komisji podatkow ej, jak  wnioskodawców. 
„G dyby  nie osoba la k  wielce poważanego i sza
nownego epra wozdawey —  powiedział wówczas 
— któ ra  w yklucza wszelkie ujem ne przypuszcze
nia, wnosićby można i odnieść wrażenie, iż 
chciano w tern spraw ozdaniu pow.edzieć, że Lwów 
to nie k ra j —  że Lwów stoi poza krajem .

Pi wołując się na przepisy ustaw }, przeko 
n ał wówczas dr. M archw icki — (zastrzegając się, 
że nie (ako w iceprezydent Lw ow a, ale jak o  p o- 
s e ł  k r a j u  przem aw ia) — o niew zruszonych 
praw ach Lwowa do poboru tycn  dochodów, w sk a
zał różne ciężary, k tóre  stolica w interesie całego

k ra ju  ponosi, w ykazał je j o f ia rn o ś ć  n a cele oświa
ty , udow odnił, że prawo propinacji zmieniwszy 
właściciela, zmienić musiało i miejsce, gdzie poda
tek  dochodowy może być przypisany. W ykaza 
dalej, że w szelka zmiana w fasjonowaniu docho
dów^ by łab y  dla funduszu propinacyjnego " ' f lce 

i;m_ celem bowiem wyśledzenia uokia-uciąiliw ą — celem bowiem
dnego czystego dochodu k;.żdcgo powia l, m u 
siałaby dy rekcja  funduszu propinacyjneg° za o- 
żyć osobne konta dla każdego powiatu na cię 
żar, którego zapisywanoby nietylk- ogólne, pro 
pa rte  ra ta  obliczone w ydatki ale i wszelkie po 
szczególne konta, ja k  komis'®’ podróże delega
tów, a w re s z c ie  * straty . Wy*ia z y wał dalej dr. 
M a r c h w i c k i  na przykładueh bezzasadność 
w niosku p. Stadnickiego, ą przedew szystkiem  po
równując. Tow krakow skie z funduszem pro-
p inacyjnym : „w ystarczyłohy — mówił ._ fun
dusz propinacyjny -zmusić do fasjonowania swo 
jeb dochodów po pojedynczych powiatach, aby 
te w szystkie mi®j_sca> gdzie się znajdują n. p.
agencje Tow. wzajem, ubezpieczeń w K rakow ie, 
z równem w ystąpiły żądaniem, aby dyrekcja  

‘ Tow. doi h«dy pojedynczych Sgencyj fasjonowała 
; w tych arejscow ościach gdzie się  ̂ znajdują..."

W ykazaw szy w ten sposób ja sn j i dobitny, 
j że praw a Lwowa są dobrze naby te  — nie bez 
' irorji ośw iadczył, że praw a te chyba drogą „ w y 

j ą t k o w e j  u s t a w y "  uchylone być mogą
Głos posła dra M archwickiego w obronie 

m- Lw ow a zrobił w Sejm ie w ielkie w rażenie : 
obrońcy wniosku p. S tadnickiego nic przeciw sta
wili ani jednego argum entu bo poprostu nie 
byli w stanie dać nic. prócz czczej gadanioy. ale 
spraw a była  ukartow aną i w m osjk  przeszedł 
w formie rezo lu c ji! P isaliśm y wówozas jnż o tej 
Bpraw ie i prócz innych argum entów, podnieśliśmy 
i ten, że to, co stolicy słusznie się należ}', jest kw o
tą  dosyć znaczną, rozdrobnioną jednak  za porno 
cą jak ie jś  ustaw y w yjątkow ej — byłoby  d la  po 
wiatów niczcm D ostałyby  one co najw yżej po 
k ilkase t zł. (niektóre zaledwie po ;’50—300 zł.) 
i kwota, m ogąea być w ręku. stolicy potężną dźwi
gnią, rozpłynęłaby  się w  powiatach bez ś la d u ! 
W szystkie jed n ak  argum enty nie trafiły  do p rze
konania pp. A braham ow icza i spółki, a Koło poi 
skie, idąc im na rękę, chce s z t u c z k ą  prze
prow adzić to, co jest wprost sprzeczne z U3tawą 

I p-rńitwową. 1 dzieje się to w 100 letnią rocznicę 
J chwili, w  której szlachta na sejmie czteroletnim, 

uznajao swe b łędy , miastom fak ie  tak ie  bogdaj 
p rzyznała  praw a —  i asie ja  u ę  — powtarzamy 

» r. ,j jes,, .ze z  naciskiem  — nie z powodów rze 
czowych, ale w znacznej części z powodów 
o s o b i s t y c h .  Dzieje się to widoczne pokrzy 
wdzenie stolicy w chwili, g d y  n a  o z d o b i e 
n i e  i p o d n i e s i e n i e  W i e d n i a  Koło polskie 
uchw ala miljony — bo mii ta k  k «  — racja 
s ta n u !!  "Wiedeń więc m a za grosz całej monar- 
chji. a więc i nasz' ozdabiać się i w zrastać —  a 
my, dający  pieniądze nasze, schodźm y naw et na 
żebry  — to w yższa polityka!

Stolica k ra ju  zab ra ła  wczoraj głos w tej 
kwestji a je j p rpzydent, znający n a jd o k ła 
dniej stan spraw y, w yjeżdża do W iednia, ażeby 
pertrak tow ać z Kołem i ażeby w ykazać mu, że 
jt go zadaniem  jest nie niszczenie i rujnow anie, 
ale podniesienie stolicy, wyw alczenie ustaw  dla 
jej rozwoju, nie zaś doprnszanie się o zarządze
nia w yjątkow e, tamujące ten rozwój. P rezyden t 
w yjeżdża z faktem , że Lwów opłaca przeszło 
1,250.000 Zł. podatków  bezpośrednich, że p łaci 
455.233 zł. dodatków  indem nizacyjnych, a to 
jedynie  na podstawie litery  ustawy, gdyż do te 
go  ̂istotny m aterjalny praw ny obowiązek nie 
ist fieje,^ że spraw a kw aterunkow a dotychczas 
przez Sejm nie została załatw iona z w ielką k rzy 
w dą Lwowa! P rezyden t przem aw iając w obronie 
praw  stolicy, nie stanie stanowisku p a rty k u -

larnem , ale na stanowisku ogólnem, bo cały  
k ra j rozwoju tej stolicy pragnie — przez usta 
jego nie ty lko  stolica, ale k ra j cały p rz e 
mówi!

W iemy z; góry  że menerowie Koła zasłaniać 
się będą uchw aią sejmową i solidarnością z Sej
mem — na to odpowiedź aż nadto ła tw a : Koło
polskie tyle razy nad  uchwałam i Sejm u i swym 
do niego stosunkiem  przychodziło do porządku 
dziennego i to w najw ażniejszych spraw ach, że 
wymówka ta nie w ytrzym uje krytyk* Chce Ko
ło zadokum entow ać solidarność ze Sejmem, niech 
zajmie się energicznie spraw ą decentralizacji ko 
lei państwowych, regulacją rzek < te., a nie dopra- 
sza się o nstawę w yjątkow ą, k rzyw dzącą stolicę 
k ra ju . G dyby jed n ak  Koło nie chciało uczynić 
zadosyć sprawi sdliwości, wówczas nie w ypadnie 
nic innego, jak  udać się z prośbą do rząd u  — 
o wzięcie Lwowa w obronę przeciw nieuspraw ie
dliwionym atakom  —  polskiego K o ła ! Miejmy 
nadzieję, że do tej smutnej ostateczności nie 
przyjdzie.

sunkam i, k tó rych  zmienić nie można. N aw et ci
k firzy ustąpienie byłego k an c le rza  uw ażają za?!
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M ajordom us w  pensji.
Nie udało się księciu B ism trkow i założyć 

nowe dynastji m ajordom ów : przyszła  nowa era 
i ustąpić m usiał ze swą rodziną w zacisze domo
we, z którego prow adzi podjazdową walkę prze
ciw m łodem u cesarzowi i jego zwolennikom. 
P rzed  k ilku  dn.am i Strassburger PvSt podała  a r 
tyku ł, dotyczący dym isji B ism arka; a rty k u ł ten, 
pochodzący z kom petentnych źródeł, zaw ierał w 
sw .j treści ostateczną konkluzję, i t  B ism ark po
szedł na pensję w myśl swego własnego życze
nia. O dpow iada to znanem u pismu cesarza W il
helm a z 20. m arca 1890, w którem  pow iedziano: 
„Przytoczone przez pana powody przekonują 
mię, że usiłow ania skłonienia go do cofoięcia 
swego postanowienia (t j. dym isji) b y ły b y  d a re 
m ne...” A rtykułem  tym  uczuł się by ły  m ajor
domus dotknięty  i w polemice ze\Sirasburgrr Post, 
zamieszczonej w Hamb. Naćhrichten, daje dn zro
zum ienia, że nietylko n i e  d o b r o w o l n i e  u s t ą 
p i ł ,  a l e  w p r o s t  p r z e z  c e s a r z a  z o s t a *  
do t e g o  z m u s z o n y .  W  a rty k a le  tym  nie 
mało jest aluzyj do cesarza i kolegów, którzy 
starali się B ism arka oba’ić, a najciekaw szym  jest 
pośredni zarzut, że cesarz dając B ism arkoG  d y 
misję, postąpił sobie n i e  p r a  w n i ^  na akcie tym I 
bowiem nie n a  *  on trasy  gnaiu ry  kanclerza 1 Roz
porządzenie takie cesarskie je s t je a n a k  zby t w a
żnym  aktem , ażeby n ik t zs niego nie by ł odpo
wiedzialny, powir.no było więc mieć podpis albo 
byłego  kan c le rza  Bism arka — albo przyszłego 
('ap riy i^go . Z arzucając  ta k  pośrednio cesarzowi 
nielegalność postępku, r a d z i  antor a r ty k u łu  b i-  
sm arkow skiego Strasb. Post w 9 posób ironiczny, 
ażeby postarała  się o dokładne daty , dotyczące 
ustąpienia B ism arka  i podała jc  szybko, gdyż 
n i e b a w e m  s p r a w a  t »  r z e  s i ę  o p a r 
l a m e n t  i t a m  w y j a ś n i o n ą  z o s t a n i e .  To 
już form alna groźba pod adresem  cesarza i rzą
du, to też naw et pisma stojące po stronie Bi 
sm arka, p rzeraziły  się tą  prow okacją, a jedno z 
nich, M unch. Neu. Nachr., tak  pisze: „Podług
wiadomości Ilauib, Nachr. mamy się przeio spo
dziewać w yjaśnienia spraw y ustąpienia B ism arka 
w parlam encie i to w yjaśnienia, przez niego w y 
wołanego. G dyby się tak  stało —  ubo lew aliby
śmy nad tem. Jak iż  cel bowiem takiej dysk  i 
sji ? W yśw ietlenie historycznej p raw d y ?  Cóż 
się na tem  zyska ? To, że książę B ism ark u tra 
cił swój urząd, je s t ta k  pewnem, ja k  to. że do 
niego nie wróci ! N a co więc się przydadzą  re- 
k ry m in a c je ! M usimy iść naprzód, choć nie ma 
B ism arka --- m aszyna państwowa nie może ustać 
dlatego, że jego  nie ma. T ak  my, przyjaciele, 
ja k  i jego przeciw nicy musimy zgodzić się ze sto-

nieszczęście —  jako patrjoci nie mogą p-agnąć 
ażeby nowemu rządowi z t e g o  p o w o d u  urosły 
trudności. N iezm ierna w iększość narodu nie chce 
nic wiedzieć o o k r z jk u :  B ism ark! — Hi c
W ilh e lm !“ — a jak k o lw iek  naród pełen jest czci 
dla w iekopom nych i nieśm iertelnych czynów 
wielkiego pierwszego kanclerza  — to jednak  
czuje to, że dla dobra ojczyzny w ypada m u iść 
za cesarzem  i ty lko za cesarzem ..."

T ak  piszą naw et przyjaciele B ism arka! G dy
by Caprivi b y ł B isn a rk iem , to po arty k u łach  
H am b. Nachr., kto wie, czy nie bylibyśm y mieli 
nowego w ydania procesu. A rnim a, ale dziś czasy
się zm ieniły. Staruszkowi wolno się w ygadać!

* 1:
Odrzucić, czy p r z y ją ć 1?
Pod pow yższym  tytułem  pojaw iła się b ro 

szura, której autorstw o przyp isu ją  orszakow 1 ks. 
B ism arka — a treść jego  inspiracjom .

B roszura w yraża zapatryw anie  i nadzieje 
B ism arka, a n a w e t  p r z e p o w i a d a  r y ę h ł y  
p o w r ó t  B i s m a r k a  d o  r z ą d ó w .  O statnie 
m iesiące w ykazać m iały możliwość, a naw et p ra 
wdopodobieństwo tego powrotu. Stosunki nie są 
norm alne. Czy to, że B ism ark od radzał cesarzowi 
d ngiej podróży do Rosji, stało się, jak  niektó 
rzy  w iirogodnie m niem ają, powodem  jego dym i
sji, te';o stw ierdzić niepodobna, faktem  jed n ak  
jest, tż podróż ta, równie, ja k  podróż cesarzowej 
F ryderykow ej do P aryża , p izyniosła w następ 
stwie rosyjsko-francuski aljans. k tó ry  m a mieć 
czynny ch a rak te r w chwili, gdy m iędzy N iem cam i 
i A ustrją  zajdzie casus foedtris

W  pomienionej broszurze czytam y d a le j :
Jeżeli B ism ark przed  czterem a h ty  wbrew za
patryw aniu  w ielkich znawców stosunków, całą 
swoją sztukę dyplom atyczną w ytężył w tym  k ie
runku , aby  grożącej wojny uniknąć, zam iast je j 
szukać, to nie łudził on się w cale, iż po paru  
la tach  szanse zw ycięstw a d la  Niemiec mogą być 
mniej pewne, niż wówczas. Ż yw ił on ty lko  n a 
dzieję, iż pow iedzie mu 3ię przez sojusz z Austi ją  
znowu przyw rócić daw ny stosun« do Rosji i 
sprow adzić porozum ienie A ustiji z Rosją przez 
co stanowisko Niemiec wobec F rancji byłoby  tak  j P a l 
wzmocnione, iż F ra n c ja  m iałaby ty lko  do w yboru, bne
albo pojednać się z Niemcami, albo zejść na oiano- 
wisko państw a drugorzędnego, ja k  H iszpaąja.
Jeśli powrót do tej polityki nie jesi, możliwym, 
natenczas trzeba  się liczyć z wojną, a im p rę
dzej p-zyjdzie do wojny, tem lepiej dla N ie
miec, a skoro przyjdzie do wojny, będzie ona 
budziła  mniej obaw, jesii ks. B ism ark zostanie 
znowu kanclerzem  państw a, a C a p r i y i ,  d o 
w ó d c a  k o r p u s u ,  a n i ż e l i ,  j e ś l i  C a p r i y i  
u k ł a d a ć  b ę d z i e  n o t y  d y p l o m a t y c z n e ,  
a f e l d m a r s z a ł e k  B i s m a r k  o b e j m i e  
j a k ą ś  k o m e n d ę  w o j s k o w ą .

P o tych  ogólnych uw agach politycznych wy- 
, stępuje broszura energicznie przeciw  traktatow i 
! handlow em u z A ustrją , upatru jąc  w nim zgodnie 
! z Ilam b. Nachr. zaprow adzenie haraczu  na rzecz 

Austrji. W każdym  razie niech parlam ent b a r
dzo powolnie obraduje  nad trak ta tem  i czeka, 
aż pokąd  nie zostaną przedłożone w szystkie 
tra k ta ty , aby  nie poświęcono interesów niemie- 

j ckich.
C iekaw ą wiadomość podają dzienniki nie

m ieckie. Oto autorem  artyku łów  bism arkow skich 
m a być H erb e rt B ism ark, k tó ry  nie może p rze
boleć upadku  dynastji!

1
Ć

n a tem at umizgów Niem iec do Belgii rom anse, 
k tó re  zakończyć się m iały uprowadzeniem  Belgji 
do portu — Irójprzym ierza. Z a  wiele tego było  
widocznie królowi Leopoldowi, to też wysłał bu r
m istrza Brukseli, B alsa, do F ran c ji, ażeby wie
ściom tym  zaprzeczyć, w tych  zaś dniach sam 
skorzystał ze sposobności, ażeby zaznaczyć stano 
wisko Belgji w antagonizm ie franko-niem ieckim . J 
Rozm aw iając w O stendzie z redaktorem  G aulois j 
tak  z a c z ą ł : (

— Czy ciągle jeszcze sądzą we F  rancji, że ; 
„w y d ałem ” Belgję obcem u m ocarstw u ? (

G dy dziennikarz, trochę zak ło p o tan y , zaraz < 
nie odpow iedział, przem ów ił k ró l w idocznie  ziry- . 
to w a n y :

— T a k ! złośliwi ludzi rozpuścili tę wieść, a , 
w prasie pańskiego k ra ju  znaiazła  ona głośne i 
echo!

B uls mówił w M arsylii .— A więc to, co p 
miało swe uzasadnien ie?

—  T a k ! ta  mowa je s t w iernem  odbiciem 
mej myśli. N a miejscu pana B ulsa nie mówiłbym  
inacz ‘,j.

—  W asza K rólew ska Mość pozwoli mi jedno 
pytanie. D epesze parysk ie  zapew niły , że j Bii.ls " 
w ypow iedział swą mowę w porożu mieniu z W . K :. 
Mc eią ..

— T ak , to p ra w d a ! to jedyna p raw da w po
śród steku k łam stw . P ań scy  ko ledzy  m ają isto
tnie wiele fa n ta z ji! cóż za rom antyczne bis orje 
w ypisyw ali i to w rzekom o na podsl iw ie d o k u 
m entów! W szakże je d e n —znów na podstawie do
kum entów — tw ierdził, że w r. 1871 ofiarowaiem 
się Thiersow i i Bism arkowi z chęcią objęcia tionu  
francusk iego ! in n y  od liry ł moje „in trygi" z pe 
wnem m ocarstwem  przeciw  F rancji, inny w fo r
tyfikacjach  rzek i M aas do jrza ł widocznej niechęci 
przeciw  F ran c ji —  inny w reszcie dow iedział się, 
że podpisałem  tra k ta t w iążący B etgję! W szystko 
to równie śmieszne, ja k  niedorzeczne, dam a 
ry tu ac ja  rzek i nakazu je  jej ścisłą neutralność — 
my bronilibyśm y ty lko  swego terytorjum. przed  
wtargnięciem  każdego obcego C zyżbyśm y lekko 
m yślnie chcieli igrać z naszą niepodległością, 
okupioną strum ieniam i k rw i w r. 1830? P lo tkarze  
mówili, że B elgja pragnie departam entu  du N ord,

de Calais i Som m e! J a k  m ożna było pudo 
dzieciństwo pisać — podawać poważnem u 

czytelnikowi. Istotnie, ciekaw  ;estem, co też ci 
panowie nowego w ym yślą j i .  .uaw em ...

K r  SIJ k tó -y  z początku  b y ł w idocznie z iry 
tow any, uspokoił się i rzek ł iro n iczn ie :

—  J a k  długo św iat światem, tak  długo będą 
p lo tkarze i oszczercy! są ludzie, którzy-za każd ą  
cenę p ragną  ro zg ło su ! A teraz  - mówił, żegna
jąc  się — nie idź pan  za p rzyk ładem  sw ych 
kolegów i nie napisz znów o jak im ś spisku, u k n u 
tym  przezem nie.

Jeżeli rozm owa ta, jest istotnie p raw dz;wą,
to prasa  francuska niezłą o trzym ała nanczkę — 
a należało  jej się to oddaw na.

L i s t  p a p i e ż a  L e o n a  X I I I .

Królewskie słowa.
W  ostatnich czasach mówiono ty le  praw ie o 

Belgji — ile o pannie Vacare-mu. Szczególnie 
dzienniki francuskie pisały praw dziw e romanse

Sygnalizow any w telegram ach list papieża 
L eona X III. do przem ysłow ca Harmela, jednego  
z organizatorów  pielgrzym ek francuskich do 
R zym u, ma w edług paryskiego dziennika Gaulois, 
następujące brzm i śnie :

„Do naszego ukochanego syna L eona H a r
mela, kom andora orderu P iusa IX . W ielką i 
g łęboką b y ła  radość nasza przy przyjęciu ro
botników  f r a n c u s k ic h ,  k tó rzy  pod Twoim kie • 
runkiem  i m ądrem przew odn.ctw em  odbyli p ie l
grzym kę do świętego m iasta, skoro danem  nam  
było patrzeć w łasnem i oczvm» na objaw y i do
wody ich przyw iązania, m iłości i szacunku  dla 
nas i d la  stolicy apostolskiej. A le też tem do
tk liw szą b y ła  boleść, jakiej doznaliśm y, widząc
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Oblio*e siwobrodego pana pokry ła  w tej
cLwiłr '<rfnpia bladość.

- -  Jdam stwo ! —  zawołał.
— TrzeB* być bezw stydnym  łotrem , mój 

panie, ażeby Piraynosić do mnie tak i falsyfikat, 
a  kom pletny 1̂1 &bipcemi ażeby sądzić, że na po
dobną m^tuozkę dam  się złapać ja , k tó ry  trzy 
dzieści iat p rze®ło kupczę i mam  do czynienia 
z  rozm aitym , klejnotami. Kam ienie, pow tarzam  
raz  jeszcze, są taisZ,YWe, chociaż nie można za
przeczyć, że l “b , .k a t  ten przenosi zaszczyt swe
mu w ykonaw cy. B ^ r^ a  i cb i po łysk  odpowiada
ją  zupełnie praw d iwym Ale racz  pan tu popa
trzeć, mój panie ! Czy uważasz pan rys, jaki po
zostawił mój pilnik na tym  kam ien iu?  N a B oga! 
Cóż za dreszcze znowu pana napad ły  ? ( jZy  f 
chciałbyś może wmówić we mnie, żc sam zo3ta- i 
łeś oszukany i żeś p a l1  wypłac-ił jnż pieniądze 
za te  Kamienie ? Otóż dowiedz gję pan przede
w szystkiem , że nie wierzę ani w jedno słówe-. 
czko z tej pańskiej Z-jmujĄeęj Powiastki o owym 
kupcu  louuyńskim  i jego żonie...

i— Klnę się na w szystkie świętości, ±e UWa- 
żałem je  za praw dziw e —- w yjąkał nieznajom y, 
Wstrząsany rzeczywiście tak  silnym dreszczem , 
że aż przykro  było patrzeć na niego.

— I  zapłaciłeś pan co za nie ?
— T a k  jest...

W iele ?
~ W s z y s tk o ,  c°  ty lko posiadałem ! W szy

stko, w»*yBlko — pow tarzał w najw yższej r oz- 
pa :zy. — Jestem  zrujnowany 1 N a miłość Boga, 
iikj W* **9 Pan napić kilk- knapej wódki, jeżeli

nie chcesz, bym  tu taj w twoim domu zm arł n a  
g łą  śmiercią...

W  istocie w yglądał w tej chwili ta k  o k ro 
pnie, że jubil r, jakkolw iek uw ażał go za proste
go oszusta, mimo to je d n a k  uczuł dla niego 
litość.

O tw orzył szybko drzwi, prowadzące do ja  
dalni i zaw ołał na swą żonę.

—  Harrieto,. przynieśno tu  prędko flaszkę 
wódki i kieliszek.

W  chwil Kilka z flaszką w ręk u  nadbiegła 
wezw ana. B y ła  to kobieta  ogromnego wzrostu, 
-.brana w w spaniałą SUKnię z czarnego jedw abiu.

—  Ten pan jest s łab y ?  _  zapytała z współ
czuciem.

— Zrobiło m u się trochę słabo, ale teraz 
je s t m u już o wiele lepiej. M otesz powrócić 
do dzieci.

Kobieta odeszL a jub iler raz  jeszcze po
czął przeglądać d jam enty, badając je  do światła.

— Są one, co praw da, niezw ykle piękne — 
rzek ł — ale nie ma w pośród nich ani jedni go 
prawdziwego. Jeżeliś pan rzeczyw iście za te  k a 
mienic zap łac ił jakie pieniądze, w taKim razie 
oszukano pana haniebnie. Jestto  francuska robo
ta  — to me ulega żadnej wątpliwości! Jedno  
tylko mogę zrobić dla pana. Oto, jeżeli mi pan 
pozostawisz te b łyskotki, będę się starał dojść, 
gdzie one zostały wyrobione.

—  Nie, nie —  odezw ał się szybko niezna
jom y, zbierając skrzętnie kam ienie i zaw ijając je 
w baw ełnę — Szkoda trudu... Z resztą nic mi na 
h m  nie zależy... O szukano mię i na tem koniec. 
Czyż mi co pomoże wiadomość, ja k  te kamienie 
zostały sporządzone, albo gilzie je  kupiono? 
Iw ie rd z isz  pan, że są fałszywe, a jeżeli to p”a 
wda, co pan mówisz, ja jestem  zrujnow any!...

W y p ił kieliszek wódki, poczem natychm iast 
opuściły go dreszcze. Paczkę z kamieniami 
®chował do bocznej kieszeni p łaszcza i powol
nym , chw iejnym  krokiem  opuścił sklep jub ilera, 
k tó ry  g 0  odprow adził do drzwi.

Możesz pan kam ienie te pokazać każaem u 
innem u kupcowi — odezw ał się jeszcze Salo-

miałem słuszność.mon — a przekonasz się, że 
D obranoc.

— D obranoc —  odparł słabym  głosem 
nieznajom y i znikną! w obłokach szarej m gły, 
k tóra ja k  welonem, pokry ła  ulice Londynu-

— C iekaw ym  bardzo — rzek ł do siebie 
jubiler, gdy podejrzany  gość zn ikną ł mu już 
zupełnie z oczu — czy to indyw iduum  jest 
spry tnym  oszustem, czy tylko zw yczajnym  
głupcem  ?

X V III
John Troverton zjawia si»j znowu.

L ato  tego , roku  było tak  piękne, jakiego 
już dawno starzy naw et ludzie nie zapam iętali— 
szczególnie z końcem  maja 1 w pierw szych
dniach czerwca.

N aw et L aura  Malcolm, której życie zaledwo 
rozkw itające już zostało zwichnięte, zdaw ała  się 
na nowo ożywiać, ja k b y  rozbudzona tem  tchnie
niem przepięknej p rzyrody . W esołość jej w pra
wiała w form alny podziw Celię, k tó ra  ciągle 
jeszcze ni? m ogła przebaczyć T re\ertonow i,
choć właściwie sam a dokładnie nie wiedziała, 
jaka na niru ciąży wina-

Nie w idziałam  w życiu osoby> k tóraby  
podobne rzeczy trak tow ała z tak ą  lekkością, 
jak  ty  to czynisz, Lauro  moja — odezwała 
Celia oewm go popołudnia.

—  D la czegóż m iaiabym  oddaw ać się 
smutkowi ? Świat jest ta k  piękny, że nawet 
sami nie wiemy, kiedy i ja k  wstępuje w serce 
n asze nadziej"

— Co do mnie, to ja  pożegnałam  się z 
wszelkiemi nadziejam i, żanim jeszcze skończy
łam  lat osiemnaście. Czegożbo można się spo
dziewać w rakiem  gnieźazie, ja k  to, gdzie jest 
ty lko dw u do ;rzałych  kaw alerów , z k tórych j e 
den jest szkaradny , ja k  grzech  śm iertelny, a 
drugi to niepopraw ny lek k o d ach : człowiek, 
który codzień tak  się zachowuje, ja k b y  lada 
chwilę mia] się oświadczyć, w rzeczywistości j e 
dnak  nigdy do tego nie przychodzi.

— Zapomniałaś widocznie o trzecim jeszcze,

którym  jest w ytrw ały  twój wielbiciel, m ister 
Sampsom

— Ślicznie dziękuję 1 Nie upad łam  jeszcze
tak  nisko Skoro bym  posała za niego, m usiała
bym tak że  wziąć sobie na głowę jego siostrę, 
E lizę — a to jedno może jnż odstraszyć. s
w racając  do ciebie, m uszę ci powiadaieć, że je- ' 
stoś dla mnie czem ś praw dziw ie niepojętem. 
N igdy jeszcze nie w yglądałaś tak  dobrze, ja k  
obecnie, co je s t tem  dziwniejsze, że n. p. ja  1 

na twojem m iejscu dawnobym  już oczy wy
p łakała .

i — N ie polepszyło by  to bynajm niej spraw y,
Geljo moja. Nadziei nie straciłam  jeszcze, a 
skoro jestem sm utna, znajduję  ukojenie w pracy .

; Od swego pow rotu z podróży poślubnej nie
opuściła L au ra  do tej pory ani razu  zam ku i od- 
odrzucała w szelkie zaproszenia, w ym aw iając się 
nieobecnością m ę ż a , zpowodowaną rozmaił cmi 
okolicznosc-ami.

Skoro on powróci do Anglji, z pewnością 
oboje zawiążs, bliższe stosunki z sąsiedztw em , do 
tego jednakże  czasu ona sam a czynić tego nie 
może. W  ten sposób s ta ia ła  się L au ra  dać wszy- 
skim  do zrozum ienia, że w nieobecności T rever- 
tona nie ma nic nadzw yczajnego i że je s t ona ; 
wynikiem  ich obopólnego porozum ienia się.

— Żona T revertona zgadza się w idocznie na 
j ig o  postępowanie —  mówili ludzie — m ożna te 
dy wnioskować, że w szystko m iędzy nimi jest 
w zupełnym  porządku.

Paw nego wieczoru czerwcowego, ja k i nastą 
pił po długim , skw arnym  dniu, w yszła L au ra  na 
p rzeebadkę do swego ulubionego miejsca.

Celja przez cały  dzień dotrzym yw ała jej 
tow arzystw a, aż w reszcie ciągła jej pap lan ina o 
niczem  sta ła  się L aurze nieznośniejszą nawet, 
aniżeli samotność. O detchnęła tedy swobodnie 
gdy  wreszcie pozostała samą.

P rzez dzień cały  panow ał upał nie do zois- 
sienia, teraz  dopiero powietrze ochłodziło się 
nieco.

M iejsce, k tóre zw ykle obierała L au ra  za cel 
wycieczek awcich, naoawało eię 1> *io*o du U&v,

by w skłonnych do m elancholii um ysłach łatw o 
rozbndauć m arzenia i wywoływać obrazy  uko
chanych a s traconych  osób.

L a u ra  opuściła książkę na kolana i zatopiła 
w zrok m arzący w dal odległą, jak  g d yby  rz e 
czyw iście tam  spodziew ała się ujrzeć jakiego d u 
cha. Najpierw  w zrok jej ścigał fale potoka, po
woli ślizgającego się po skalistem  łożysku, nastę
pnie p rzerzuciła  go na brzeg drugi i tam , na 
pół w cieniu, na pół w bladem  świetle księży
ca u jrza ła  w ysoką postać i blade oblicze, z k tó 
rego dwoje dobrze znanych  je  oczu spoglądało 
na nią z miłością.

Z p rzy tłu m io jy in  okrzykiem  trw ogi podnio 
sła się i potem zaraz w yciągnęła ram iona i zaw o
ła ła  głosem, radości p e łn y m :

—  Johnie mój! w iedziałam , że przybędziesz 1
T ak ie  było jej po w itan ie ; ani jednego zm ar

szczenia brwi, ani jednego zarzu tu  — brzm iało 
w niem ty lko uczucie szczęściu i m iłości bezgra
nicznej.

John  T reverton zstąpił lekko  ze skały, nie 
zw ażając w cale na niebezpieczeństw o skąpania 
się w rz e ie , i za chwilę stał już  przy niej.

Pierw sze powitanie jego by to  zupełnie m il
czące —  ani jednego  słowa nie by ł zdolny w y
dobyć ze ściśniętej w zruszeniem  kt+zi11 P rz y c ią 
g n ą ł ją  ty lko  do swej piersi i złożył na je ; ustach  
długi, serdeczny pocałunek .

— N ajukochańsza żono uoja! — przem ów ił 
w reszeń . —  T eraz już całkiem  do m nie nale
żysz. T y lko  nie gniew a; się aa mnie. proszę.

Ostatnie te  słow a dodał dlatego, gdyż uczuł, 
ja k  powoi usunęła  się z jego obięcia, a na 
tw arzy  jej u jrz a ł już  nie tęn pierw szy, se rd e 
czny uśmiech, al<* w m iejsce jego ironiczne 
skrzyw ienie się.

— Czy wróciłeś pan  z row u  cio H -zlehu rst. ażeb ' 
przepędzić w niem jed en  w ieczór? —  zapy tała . 
—  Albo może swe odwidziny będziesz pan m ógł 
rozc.ągnąć aż na ca ły  tydz ień?

i Ciąg dalszy w t y p i



Hab mich eelber iiberwuuden 
Bin in aller Ruhe vs;e-hwuoden.

A  dalej tak  p isa ł:
„Trism egistos, Zoroastos i iscy  tam jeszcze 

byli, mogli sobie całe generacje  bogów w ym y
ślać. J a  swoje niebo urządziłem  sobie z całym  
p rzep y ch em : nie m arm uram i lub  drogiem i k a 
mieniami, nie m etalam i i złotem ono wyłożone .. 
■dobi je  sp o k ó j! w ieczny spokój — c isz a ! N aj
zupełniejszy wieczny spokój, to moje szczęście, 
mój ra j — moje niebo. Twój m istrzu do grobu 
najw dzięczniejszy uczeń, W ładysław  P c lcza rsk i— 
albo lepiej Pelcora, rodem  m azur...“

T a k  zginął zdała od swoich m łody człowiek, 
k tó ry  m ógł być k iedyś ozdobą sztuki polskiej.

_________________ ( P i  Lat.)

Odezwa.
Towarzystwo muzyczne „H; rmonja* chyli się ku 

upadkowi i nie ma już prawie nadziei, aby go zarząd, 
choćby największymi ze swej strony ofiarami, mógł 
uratować, podiw'gnąć.

A powodem tego brak członków i czem raz tru 
dniejszy zarobek, które to dwa czynniki, gdy dopiszą, 
świadczyć mogą jedynie o żywotności takiej instytucji, 
ja* nasza uczciwa „Harmonja“ .

A „Harmonja" ta, przy której utworzeniu stał 
na straży patijotyzm, niejednokrotnie oddawała usłngi 
obywctelstwu naszemu, które dźwiękami jej rozgrze
wane, nie szczędziło jej uznania przy wszystkich na
szych obchodach narodowych ; gdzie nuta swojska, 
polska rozrzewniała, krzepiła i napawała nas otuchą, 
w lepszą przyszłość naszą.

Pogrzeb króla wieszczów naszych, Adama Mickie
wicza i stuletni uroczysty obchód jubileuszowy nadanie 
nam wiekopomnej konstytucji „Tizeciego Maja“, są 
w ostatnich czasach najwymowniejszymi jej użyteczno
ści świadkami, słowem, dźwięki jej rozbrzmiewały 
nietylko wśród nas, tu we Lwowie, ale i prastara 
Piastów i Jagiellonów stolica napawała się jej dźi i ę 
kami, tyle dla serca i dnszy polskiej drogiemi.

Czy ma więc ta „Harmonja-' zaginąć i zlozyć 
nowy dowód, łe co nasze, choćby najuczciwsze i naj
szlachetniejsze, nie ma u nas powodzenia? Czy ma- 
my i ją  pogrzebać, jak niejedno, co w chwili przelo
tnego uniesienia stracone, dziś jeno jako upiór poza
grobowy staje przed naszemi oczyma ?

ich, bez istotnej z ich  strony prow okacji, wy 
staw ionych na  zaczepki, obelgi i wszelkiego r o 
d zaju  k rzyw dy ze strony niepowściągliwego, 
w y u i danego tłum u. Zajścia te, które zasługują 
n a  najw iększe potępienie, nie zdołają jednakże 
zm niejszyć chw ały  i szacunku, ja k i zdobyliście 
solne u w szystkich dobrych  katolików. A  co do 
nas, to świeże Tw oje zasługi podniosą jeszcze 
naszę miłość d la  Ciebie i w łaśnie chcem y to 
publicznie zaznaczyć n>niejsze<n pismem.

W  zu p iłn em  prześw iadczeniu o waszej 
energji i stałości woli, nie w ątpim y, że skoro 
tyl ło  przeszkody, jak ie  wam postawiono, zostaną 
us .n ię te  — z tem w iększą gorliwością syn mój 
podejm ie swe szlachetne przedsięw zięcie. T ym 
czasem  zaś chcem y wyrazić nasze podziękowanie 
Tobie i w szystkim  pielgrzym om , zarów no tym. 
którzy  przyby li do Rzymu, ja k  i tym . którym 
bezw stydna w ładza  i zbrodnicza nienawić przy
być przeszkodziła. I  udzielam y z głębi serca na
sze .o  miłości pełnego błogosław ieństw a każdem u 
z nich z ich rodzinami, w szczególności zaś To
bie, drogi synu, i w szvstkim  Twoim krew nym  i 
powinowatym . Leon X III . papież.

L  st ten, n iem ałe zrobi wrażenie we F rancji, 
wym ierzony je s t bow ijm  pośrednio przeciw ko 
rządow i francuskiem u, jak o  odpowiedź na zakaz 
pielgrzym ek, w ystosow any przez m inistra Fal- 
lieres’a do biskupów  francuskich. Z daje  się j e 
dnakże , iż list ten nie w płynie na postępowanie 
rząd u  francuskiego, k tóry  postanowił opornych 
biskupów  pociągnąć do odpowiedzialności. A rcy 
b iskup  G outhe-Soulard r. A 'x  w ezw any ju ż  został 
p rzed  try b u n a ł apelacy jny  za napisan ie  im porty- 
nenc!<iego listu do m inistra w yznań  w odpowiedzi 
n a  jego okólnik.

Śm ierć na obczyźnie.
Paryż 20. października.

P rzed  kilku  dniam i doniosły dzienniki tu te j
sze. że w sam otuem  ustroniu p a rk u  Saint-C loud  
odebra ł sobie ży c :e m iody, około 80. lat m ający 
człow iek, starannie u b rany  ; pap iery , znajdu jące  
się przy  nim, pozwoliły skonstatow ać to lsim ość  
osoby. Sam obójca znany b y ł w parysk ich  kołach, 
m ających  styczność ze s z tu k ą ; b y ł to nadzw y
czaj u talentow any pełen nadziei młodzieniec, Po
lak  rzeźbiarz , nazwiskiem W ładysław  P e l c  ż a r 
s k i .  rodem  z R ym anow a w Gralicji. Od trzech 
la t baw ił on w P aryżu, m ając stypendjum  w 
kwocie 500 zł., a pracow ał pod kierunkiem  rzeź
b iarza  Re, ra, anstrjackiego Niemca. Źe praco
w ał w ytrw ale, a .sporo m iał talentu , dowodem 
fakt, iż w salonie roku  1889, na  wystawie świa
towej p rzyzna ła  mu ju ry  mention honerable — a 
w  tym  roku, jury  mimo niesłychanej p idan terji, 
na k tó rą  s :ę powszechnie uskarżano, p rzy jęła  do 
salonu dwie prace m łodego P o laka  i postaw iła je 
□a w ybitoem  miejscu B yły  to dwie g ru p y  — 
je d n a  terakotow a przedstaw iająca „U cieczkę do 
E g ip ta “ , d rag a  gipsowa „Jezus i M arja “ j

Pomimo powodzeń m oralnych, finansowa je
go sy tuacja  by ła  bardzo zła — prócz owych 
500 zł. nic nie m iał więcej, a  oddaiąc się nauce, 
za rab ia ł bardzo mało, lub nic wcale. D nia 10. 
b. m. odw idził B eera  i sk a rży ł się na to, że ani 
tu tejsza am basada, ani n iektórzy  rodacy7 tutejsi, 
do k tó rych  się zgłaszał, nic uczynić nie chcą, 
ażeby  m u dopomódz. S ta ra ł się on za namową 
B eera  o posadę i auczycielą sztuki w jednej ze 
szkół galicyjskich  — ale i to go zawiodło, po 
mimo, iż w ysła ł do k ra ju  swe prace, żw róc ił 
się do paryskiego tow arzystw a d la  rozwoju kato 
lickiej sztuki, ale to tow arzystw o za udzielenie 
m u u trzym ania  w naturze dom agało się, iżby się 
zobowiązał, że ty lko prace, poruczone mu przez 
tow arzystw o, w ykonyw ać będzie. Tego nie przy
ją ł  —  znaczyłoby  to bowiem zakończyć swą ka 
rje rę  a r ty r ty c z n ą ! A le niepowod lenia te spowo
dow ały go do odebrania  sobie życia, do kroku, 
e k tórym  dawno już  zam yślał. Z ap łac ił w szy
stk ie swe długi zayłaoił czynsz za m ieszkanie, 
uporządkow ał papiery  i z rewolwerem w dłoni 
poszedł na ów spaci r, z którego więcej nie po 
wrócił. G dy profesor B eer odebra ł list jego, da 
towany a dnia 15. b. m. Pelczarski leżał już da
wno we wspólnym grobie.

Z  listu do B eera widać, że nietylko stosun
ki m ateijalne, ale uczucie cpuszcz°nia, b rak  n a 
dziei, dziw ny jakiś pesym izm  popchnęły tę a r ty 
styczną duszę do samobójstwa. — Koniec jego 
listu podajem y z zichow anicm  o rto g rafji; pi 
sal o n :

„Indem Sie d iee  Sehreiben lesen
Uin tehon — ari g*r nie ge^esen

N ie! i stokroć razy u ie ! Ohyda, że syci na
szych dźwięków narodowych, wolimy składać ręce do 
oklasków tym, którzy na obcą biorą nas nutę i nasze 
wypróżniając kieszenie, jeno próżności naszej schle
biają, a tego przecież w ogólności o patrjotycznem 
obywatelstwie naszem powiedzieć nam się nie godzi.

To też wzywamy was czcigodni i ofiarni grodu 
i kraju naszego obywatele, abyście mrącej „Harmonji" 
naszej łaskawie z pomocą pospieszyć raczyli, a po
mocą tą : liczne przystąpienie do towarzystwa, lub 
choćby najdrobniejsze datki jednorazowe, gdyż liczba 
eztereebset członków, jaką, towarzystwo obecnie posia
da, to chyba tylko ironia wobec przeszło stutysię
cznego grodu naszego mieszkańców, zwłaszcza że 
wkładka, cztery zł. rocznie wynosząca, nie zniszczy 
nikogo, a liczba silna uratuje tyie użyteczną i zasłu
żoną instytucję, jaką jest niezaprzeczenie nasza dziś 
dogorywająca „Harmonia1*. j

Oby tylko pomoc ta, a obfita, nie przyszła za ' 
pćińo, a ^łos nasz nie bvł głosem wołającego na * 
puszczy, który gdy znajdzie oddźwięk w uczciwych 1 
i szlachetnych sercach waszych, obywatele, w czem 
całą naszą p składamy nadzieję, nietylko „Harmonję1* , 
naszą od zagłady uratuje, ale i za pomocą waszą 
złoży i w tej mierze dowód jasny, żeśmy żywi, bośmy 
jedni i ofiarni.

Z  W ydzia łu  towar z. muzycznego „ U arm onjau.
We Lwowie dnia 17. października 1891 r.
M icha ł M ichalski, prezes. B ernard  Goldman, 

wiee-prezes. A d o lf M ussil, dyrektor. K aro l Skle- * 
p ińsk i, sekretarz.

Uwaga: Wpisy na członków i jednorazowe da
tki przyjmują oprócz wyżejwymienionych, także pp. 
Leon Bratkowski, skład wyrobów blacharskich przy 
placu M.irjackim; Czapezyński Piotr, skład futer przy 
ulicy Halickiej; Franciszek Kordys, Kropiowski & 
MatLs, St. Platowski, zakłady krawieckie przy uiicy 
Teatralnej; Mikulióski, zakład krawiecki przy placu 
Halickim; wreszcie p. Karol Sklepiński, apteka przy 
ulicy Dominikańskiej.

K R O N I K A .
Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy Eu

stachy ks. S a n g u s z k o  złożył d. 2 2 . bm. w rę.e 
cesarza przysięgę jako tajny radca. — P. dr. Adam 
Kosiński wpisany został na listę adwokatów z sie
dzibą we Lwowie.

Nekrolngja. Józefa V o g e l s i n g e r ,  wdowa po 
adjunke e urzędów pomocniczych krajowej dyrekcji 
skarbu, zmarła we Lwowie, w 8 i  r. życia. —  Kle
mentyna Teresa W a s i l e w s k a ,  siostra rodzona Marji, 
zmarła w Czemiowcach w 72 r życia. — Hipolit 
C z a y k o w s k i ,  właściciel dóbr ziemskich, prezes 
rady powiatowej i były poseł na Sejm krajowy, zmarł 
w 67 r. iyciz.

Kalendarz. S bota ( 2 4 ) :  Rafała Arch. Wschód 
słońca o godzinie 6  minut 38, zachód o godzinie 4. 
minut 47.

Z życia towarzyskiego. Dziś odbędzie się 
w kość ele parafialnym w Bolechowie o godz. 7. wie
czór ślub panny Marji W a l e w s k i e j ,  córki p. Hi
polita Walewskiego, radcy górniczego i Teresy z Bra- 
sonów Walewskiej, z p Władysławem F r a n k i e w i 
c z e m,  urzędnikiem górniczym.

„Spńłica wydawnicza". Tak nazywać się będzie 
Towarzystwo :arejestrowano % ograniczona poręką-*, 
które się zawiązuje_ we Lwowie. ‘uiożuneg >

wae, gdyż, jak twierdził, „to nie jego rejon“ I Już 
to przyznać trzeba, że bezpieczeństwo publiczne 
w naszem mieście jest wzorowe, złodzieje gospoda- 
lu ją jak we własnym domu, a policja szuka i szuka 
i niczego znaleśe nie może. Zdaje się, że gdyby po
licji we Lwowie wcale nie byki, to liczba kradzieży 
i włamywań się do sklepów wcale by się nie po
większyła.

Trybunał skazał onegdaj na podstawie werdyktu 
sędziów przysięgłych Łeśka Błoszczyńtkiego na lat 6 , 
Mikołaja Stefaniuka i Semena Zubeniuka na 5 lat i 
Antoniego Bahniuka na 4 mieniące ciężkiego więzienia, 
Eliasza zaś Szezerl ckiego i Antoninę Piętak, uwol
niono od oskarżenia. Sprawę tę opisaliśmy w wczo
rajszym numerze p. t. „Kobieta ich zdradziła."

Wycieczka artystyczna. „Eeho“ urządza szóstą 
w tym roku wycieczkę artystyczną do Stanisławowa, 
gdzie się odbędzie w niedzielę wieczorek kasynowy z 
programem, przez członków tego dzielnego Towarzy
stwa śpiewackiego wypełnionym.

Na listopad przygotowuje „Echo“ uroczysty wie
czór w piątą rocznicę założenia Towarzystwa.

Uroczysty obchód patrona szkoły męskiej im. 
Elżbiety, św. Jana Kantegu, odbędzie się dnia 24. 
października rb. w sali gimnastycznej tejże szkoły. 
Obchód rozpocznie się nabożeństwem w kościele św 
Mikołaja o godzinie 8  rano. poczem nastąpi w sali 
gimnastycznej zagajenie, odczyt o św. Janie Kantym, 
deklamacje i śpiewy.

Szkarlatyna Z Tarnopola donoszą nam, że sze- 
: rzy się tamże szkarlatyna w sposób przerażający mię

dzy młodzieżą szkolną tak w szkołach ludowych, ja 
ko też średnich. Dziwna doprawdy jest obojętność tak 
władz szkolnych, jakoteź fizyka miejskiego. Szkoły 
już dawno powinny być zamknięte, tembardziej, ie j  
w klasach pustki. Dotychczas zamknięto dopiero 
bursę.

Oddział straży skarbowej w Radziechowie, 
pow Brody, zawiadamia nas, że nie przyjmuje nadal 
numerów wrogiego narodowości naszej pisma F inans- 
toach-Zeilung pomimo, że prenumerata z góry 

r Uiszczoną została.
1 Tablica pamiątkowa dla śp. Karola Paszkie 
i wicza, Belwederczyka- Za inicjatywą redaktora ezern. 

Gaz. Polskiej p. K- Kołaczkowskiego, ukonstytuował 
się w Czemiowcach komitet, który uchwalił: porozu
mieć się przedewszystkiem z rodziną pp. Lityńskich 
w Rumunji, eelem uzyskauia pozwolenia na wmuro- 

{ wanie tablicy w kapliczne, ścianie nad grobem w Ro- 
maniu, następnie udzielić artyście p. Markowskiemu 
tekst napisu, jaki ma być na tablicy wyrytym, a 

j wieszcie przygotować na miejscu uroczystość odsło
nięcia tablicy i zawezwać wszystkie stowarzyszenia 
polskie w kraju i zagranicą o uczestnictwo w tym 
obchodzie. Uroczystość, której program szczegółowy 
będzie uchwalonym później, odbędzie się d. 29. listo- 

| pada w Romaniu. P. Juljan Markowski wyraził go
towość bezinteresownego wykonania tablicy.

' Z uwagi na koszta urządzania obchodu, komitet 
! prosi o łaskawe dobrowolne ofiary na wydatki. Dotąd 

zebrauo 27 guldenów.
Dzieciobójstwo. Włościańska Eudoksja Skodan, 

w Stebnem, powiatu wyżniekiego, powiła 19. b. m. 
dziecię i natychmiast je zadusiła

Znaleziona zwłoki. W Fiirstenthalu, na Buko- 
] winie, znaleziono na drodze zwłoki męźczyzuy, odziane 

w strój miejski. Stwieidzono, iż jest to Andrzej Beck, 
który zapewne zmarł nagle.

Krytym sztychem. Z Birczy otrzymała Cazela
już -'tatntij, celtm Towarzystwa je»t „wydawanie w *  j ^  ,,-tnySjca następującą korespondencję: Bj ł u nes

1 * IA ł rn  > - _ _ . * k a / ----- - vsnym nakładem czasopism, dziel i broszur treści po
litycznej, ekonomicznej, społecznej, literackiej, tudzież 
piowadzenie na własny zysk lub stratę drukarni.“ 
Założycielami tego Towaizystwa —  o ile nam wia
domo — są p p .: Amborski, Dworski, dr. N; than
Lówenstein, dr. Bernard Goldman, dr. Władysław 
Jabl, dr. P. Gros*, dr. Hirschberg A l, dr. Witold 
Lewicki, Michał Lenartowicz, Zacharjewiez, dr. Go- 
dzimir Małachowski, Fr. Zima, T. Merunowicz, Albin

lekarzem mtojck s . V. Ar. WzoroWą. tAj-
skliwością o ojioryeh. jakich nie brakło w Birczy 
w roku bieżącym, zjednał sobie powszechny szacunek 
tak u miejscowych, jak i zamiejscowych „inteligent- 
ników", a osobliwie u ludu, niezbyt skorego do 
uzuania jakichkolwiek zasług. Troska ta uknło pa
cjentów i ustawiczne w porze zimowej wyjazdy do 
chorych podminowały zdrowie dr Nycza tak, że w 
lipcu r. b. zmuszony był udać się dla podreparowama

R a y s k 5, T. Romanowiez, Leon Syroczyuski, Edmund własuego zdrowia do Krakowa Aby jednak nie zo-
Starzeński, Terenkoczy, St. Szczepanowski, Zardecki,
Rulowski. Członkowie Towarzystwa płacą udziały, 
wynoszące po 1 0 0  zł.

Myśl piękna —  a nowemu, mającemu powstać

stawić chorych bez lekarskiej pomocy, uprosił bawią 
eego u swego szwagra pana O , niejakiego p. dr. 
Bondla, świeżo có z uuiwersytetu wypuszczonego, by 
go zastąpił i w tym cslu ofiarował mu i własue

pismu — nasze szezere gratulacje ! Oby tylko nie i mieszkanie i własne uarzędzia chirnrgicyne. Po dwu-
podzieliło losu tylu pism „akcyjnych".

Grnno kobiet krakowskich zorganizowało ko
mitet, celem zakupna popiersia Adama Mickiewicza, 
wykonanego przez M. G u j s k i e g n .  Jak energicznie 
wzięły się krakowskie panie do dzieła, dowodem fakt. 
że zataz na początek zebrano przeszło GOC zł., z któ
rych 400 zł. tytułem przedpłaty oddano artyście. 
Cała suma, potrzebna i:a zakupno znakomitego dzieła, 
które umieszczone zostanie na Wawelu, wynosi 
1500 zł.

Administracja nasza chętnie pośiedniczyć będzie 
w zbieraniu dalszych na teu cel składek.

Koniec psiej niewoli. Magistrat na onegdajszem 
posiedzeniu zniósł przymus kagańcowy. Zarządzenie 
to niezawodnie z wielką radością powitają właściciele 
szczurników, mopsów, pinczów, buldogów, tembardziej, 
że pies, złapany odtąd na uliey, będzie mógł być 
wykupiony u oprawcy. Przy tej sposobności zwra
camy uwagę magistratu, iż należałoby oprawcy wy
znaczyć pewne godziuy, w których ma się odbywać 
łowienie psów nieopłaconych, gdyż tylko w ten spo
sób można uniknąć wstrętnych scen, jakie często ioz- 
grywają się na pierwszorzędnych ulicach wobec licznie 
spacerującej publiczności, albo gdy młodzież wycho
dzi ze szkoły Byłoby także bardzo pożąd nem,.ażeby 
obławy odbywały się w nocy, gdyż w tym czasie 
wałęsają się po ulicach zgłodniałe psy wiejskie, sjco 
wadzane przez włościan, przybywających na targ do

tygodniowej nieobecności wraca dr. Nyez do Birczy; 
w drodze jednak z Przemyśla dowiadu e się, że na 
wiadomość telcgrnfietną o jego powrccie zwołana 
ad  hoc rada gminna uchwaliła w przeddzień jego 
przyjazdu dymisję, miauująe równocześnie dr. Bendla 
lekarzem miejskim. Czyż można dalej posunąć per- 
fidję? Żydzi wraz ze swymi współwyznawcami sur
dutowymi dopięli tego, jak zwykle krytym sztychem, 
a nasi „inteligentniki", jakkolwiek oburzeni na fakt 
spełniony, ograniczyć się na platonizraie dla dr. 
Nycza ; ten zaś, rozżalony słusznie i w sposób tak 
niegodny usunięty z posady, opuścił Birc ę i wyje
chał do Krakowa. Tryumfuje więc Judea, która zn 
żyje rozumie, się wpływu jedynego w miasteczku le
karza na korzyść oczywiście swoją przy mających się 
wkrótce odbyć wyborach do rady gminnej.

Bez konkursu. Radca bukowińskiej dyrekcji 
skarbu, p. Lippert, otrzymał emeryturę, a na jego 
miejsce mianowany został radcą sekretarz pragskiej 
dyrekcji skarbowej p. Oskar Kokstein. Obsadzenie tej 
posady odbyło się bez konkursu.

Czerniowiecka rada miej'ska postanowiła utwo 
rzyć nową szkołę w śródmieściu, składać i-ię mającą 
z dwóch kias dla chłopców i dwóch klas dla dzie
wcząt, a to pod jeunem kierownictwem.

Żałobna prawdziwie kronika „kurczenia ojczy
zny" nie ustaje. Znów wieś Kleszczewo, w powiecie

ów ob- 
kolo-

Lwowa. Te właśnie brytany są najczęściej powodem ] leszczyńskim położona,^d majreą 2o6 hektaro 
licznych wypadków wścieklizny. j s z ^ r u ,  sprzedał p. Wacław Zakrzewski komisji

ZnOWU~ w łam an e Się do Sklepu. Każda noc Skaibona
włamaniach się do skle-przynosi nowe wiadomości o 

pów i to w samem śródmieściu położonych. Wczoraj, 
jak zwykle niewyśltdzeni złoczyńcy, dostali się do 
sklepu zegarmistrza p. Leona Janikowskiego, przy ul. 
T e a t r a l n e j  1. 16., a to rozbiwszy silne kłódki, 
zamykające drzwi frontowe. Gdy złodzieje manipulo
wali w sklepie, nie obawiając się wcale policji, prze
chodził tamtędy znany „jenerał * Przybylski, a widząc, 
że dizwi są odci-ylone, narobił krzyku. Złodzieje nie 
tracąc przytomności, w jednej chwili wydostali się na 
ulicę, a że policjanta nigdzie nie można było znaleść, 
zdołali się ulotnić. Temu tylko może zawdzięczyć p. 
Janikowski, że nie ponosi bardzo wielkich strat, gdyż 
złodzieje w pospiechu nis mogli zabrać wiele towaru. 
Z zegarków, danych do naprawy, nie skradziono ani 
jeduegu, złodzieje zaopatizyh się tylko w nowe ze 
garki, a mianowicie skradziono cztery zegarki czarne 
remontoary z pozłacaną kironą, a zaopatrzone na ko
pertach fabryczuymi numerami 4049, 161338. 3691 
i 75178. Oprócz tego zabrane zegarek mkiowy 
grawerowany w kostkę nr. 9544, wreszcie zegarek 
niklowy czarno emaijowany kryty, ozdobiony wize
runkiem konia nr. 168973. Stalowe zegarki przed
stawił ją  wartość 11 zł. 75 cnt., niklowe 8  zł. 25 
cnt. Jak  wyżej powiedzieliśmy, policjanta prze* dłu i 
czas i pomimo najgorliwszych poszukiwań, uie można 
było odnaleźć, a gdy nareszcie natrafiono na jednego, 

' ' ‘enżo nie chciał się na miejsce kradzieży pofatygo-

nie próżnuje, a pa- jnizacyjuej. „Shaibona narodowa 
nowie nasi czerpią z niej obficie.

Kornenda.it m asła. Kreowana świeżo posada 
komendan+a miasta Wiednia budzi żywe zajęcie nie
tylko w sferach militarnych. Posada ta różną będzie 
wcale od posad podobnych, istniejących we Lwowie ■ 
i w Budapeszcie. Osobny statut ureguluje zakres > 
czynności komendanta, którego atrybucje zbliżają się | 
poniekąd do obowiązków komendanta miasta Berlina, i 
Ten ostatni jest lównocześnie komendantem gwardji. i 
W Wiedniu powodem stworzenia, tej posady była oko- i 
liczność, iż miejscowa komenda placu, przeciążona od i 
dawna sprawami administracyjnej natury, nie mogła ! 
mieć na właściwej uwadze interesów ściśle wojsko- j 
wych. Rozszerzenie się Wiednia wywołało cały sz7- j 
reg zadań pierwszorzędnej wagi, że wspomniemy tylko j 
o powstać mającej sieci kolei miejskiej, oraz o dyslo- , 
kaeji koszar z obrębu miasta. ;

Posada komendata miasta nie będzie przeto wy- j 
godną synekurą, za jaką clieh no ią pierwotnie w | 
pewnych sferach Uważać. Powierzenie jej osobistości i 
tak poważn j w gronie jeneralicji) jaką jest fcldmar- j 
szałek-porucznik Sternbeck, jest najlepszym dowodem 
ważności tego stanowiska.

Arcybiskupem Zagrzebia został mianowany ks. 
kanonik Vuseticz. Był on przez dłuższy czas pos'em 
kroackim w sejmie węgierskim.

Do ] n s r d a  broni Wilhelma ks. W irtemler j 
skiego, komend.nta 3 korpusu w Graou, wystosował

cesarz pismo odręczne, w ktorem czyniąc zadość jego 
prośbie, zwalnia go z posady służbowej, przenosi go 
w stan nadliczbowy i nadaje mu wielką wstęgę or- 
d*ru św. Szczepana.

Inżynier Unicki, znany powszechnie z podania 
prośby carowi w Kopenhadze, bawi obecnie we W ie
dniu, ocz6^ująC rezultatu swej prośoy. Otóż w so
botę dnia 1 7 . j,. m . jjyj WeZwany A0 policji okręgo
wej w Leopoldstadzie, gdzie mu szef okręgu oświad
cz) ł, że dostał v drodze urzędowej, 0d rosyjskiego 
konsulatu w Wiedniu, dla doręczenia mu kwotę 
12 rubli i 46 kopiejek, którą Unickiemu nadzorca 
więzienia w Moskwie odebrał. Ilnicki wszakże oświad
czył szefowi _ policji, że nie 1 2  rubli r 4 6  kopiejek, 
lecz 13 rubli czynownik Kazarin mu wydał, przytem 
także złoty zegarek % łańcuszkiem złotym i brelokiem,

| pierścionek z-oty z rubinem wartości 1400 rubli i 
złotą obrączkę. Policja wiedeńska spisała z Unickim 
protokół, który konsulatowi losyjskiemu załączy. 
Z tego widać, że sprawa Unickiego już się zaczyna 
rozwijać.

Izby fekartłklś- ^ ■» mocy uchwalonego przez 
izbę posels) ą projektu do ustawy, wejdzie w życie w 
Austrji nowa instytucja izb lekarskich. Już od sie
dmiu lat w kołach lekarskich wyrażano życzenie, 
aby taka instytucja utworzoną została. Będzie ona 
miała pouobną organizację, lak jzby adwokackie i 
handlowo-pizemysłowe. Liczba okręgów i ich sie
dziby zostaną oznaczone rozporządzeojgjjj administra- 
cyjnem. Zadaniem izb lekarskich będzie obradować 
nad wspólnymi interesami stanu lekarskiego, nad ce
lami, godnością i powagą zawodu lekarskiego, oraz 
starać się o rozwój zdrowotności ' 8anitarnych urzą
dzeń za pomocą uchwał i projektów. Każdy lekarz, 
z wyjątkiem 'ekrzy, zostających w służbie politycznej, 
z obowiązku ma należeć do izby. Na żądanie władz 
będą izby lekarskie obowiązane składać sprawozdania 
i opinje, a w naradach krajowej rady zdrowia nad 
sprawami zasadniczemi będą brały udział przez swo
ich delegatów. Każdorazowe prezydjum izby stano
wić będzie pewnego rodzaju radę honorową, której 
atoli nie przysługuje prawo dyscyplinarne, lecz tylko 
prawo napominania, nagany ]uj, nakładania kar pie
niężnych. W izbie poselskiej projekt ten z żadnej 
strony nie spotkał się z zasadni^ą opozycją. Obja-. 
wiały się tylko życzenia, aoy izbora przyznano także 
prawo dyscyplinarne. Z oświadczenia radcy Kusy tgo 
można było wnosić, iż rząd nie zgodziłby się na to, 
gdyż nie mógłby dopuścić, aby izby wkraczały w atry
bucje władz sądowych i politycznych. Tak więc przy 
organizacji nowych izb główny nacisk poł0 i om.i na 
obronę interesów stanu lekarzy, na humanitarną jeb 
działalnoś. w gronie kolegów zawodowych, oraz 
na odpowiednią reprezentację stanu lekarskiegu na 
zewnątrz.

Mistrz bicyklu. Wjechać i zjechać na bicyklu 
po dwóch linjach spiralnych, wzniesionych na wyso
kość 1 0 0  stóp i połączonych z sobą u góry deską, 
mającą dlngości stóp 2 0 0 , jest, przycra to chjba 
każdy, czynem szalonej odwagi i zręczności.

Czynu tego dokonał cyrkowy cyklista Mmting 
przed kilkoma uniami w akwarjum westminsterskiem. 
Po ukończenin na arenie sztuk rozmaitych akroba
tycznych na bicyklu i rowerze, Minting opatrzywszy 
starannie bicykl, przystąpił do swej niebezpiecznej 
wycieczki. Kładka i linje spiralne, pod któremi za
wieszone były siatki miały szerokości tylko dwie 
stopy. Pierwsza próba się nie udała i akrobata zale 
dwie dwa razy obrócił maszynę, sp id ł z nią razem 
na siatkę. Powstał jednak bez pomocy obcej, wjechał 
**’ 1̂ * . i  l i t  J- "fcpi-ifc.rł powadzeniem zaczął pobu 
wso się wolno w górę. wićrfcowle WtitzjMan oWwfc.
Gdy dostał s/ę na Lazący u góry obie lin je spiralne 
deskę, przedsiębiorca cyrkowy zwrócił się z prośbą 
do publiczności, by wstrzymała się od okłasków do
póki akrobata nie zjedzie na dół, gdyż najmniejsze 
roztargnienie mogłoby spowodować upadek. Minting 
z równem powodzeniem zjechał i na dół. Teraz do 
piero zahuczała burza oklasków.

Na zapyt-, n ie : co jest trudniejsze, czy wjazd ua 
gOrę, czy zjazd na dół, odważny cyklista oświadczył, 
że to ostatnie.

„Lohengrin" W Paryżu. Prezydent r/eczypo- 
spolitej francuskiej był z żoną d. 1 1 . bm na przed
stawieniu „Lobengrina1* w W rlkiei Operze paryskiej- 
Towarzyszył im jenerał Biugćrc. In transigeant Ro- 
cheforla umieścił z tego powodu następującą notatkę: 
„Jego Cesarska Mość Carnot III. z żoną ustawicznie 
oklaskiwali dzieło potwarcy Francji. Było te zrobione 
naumyślnie. Wiadomość o tem natychmiast telegraro- 
wano do gazet berlińskich. “ Pisał to zapewne sam 
Rochefort, ten Rochefort, który onego czasu w zapale 
szczerości wykrzyknął: „Jaka to szkoda, żo trzymam 
z Boulangerem. Marnuję bowiem setki ślicznych ar 
tykułów przeciw niem u!“

Medale pamiątkowe. P an de bTeycinet, jako 
fraucuski minister wojny, odpowiedział odmownie na 
prośby weteranów, pragnących ustanowienia medalu 
pamiątkowego, który mogliby nosić wszyscy uczestnicy 
wojny z 1870 i 1871 roku. Mitywa udmow*7 brzm ią  : 
„Jakkolwiek odwaga, poświęcenie i zaparcie się W0‘ 
jowników z 1870 i 1871 roku okazały się wiclkiemi, 
przecież nie ma powodu najmniejszego szczególną od
znaką utrwalać wspomnienia tego okresu naszej hi- 
storji.“

Wiadomości osobiste. W icep rezy d en t namiestni
ctwa. p. Lidl, ukończywszy lu s tra c ję  starostwa w Sfea- 
łacie, przejechał przez Lwów, u d a ją c  8i§ do Brzeska, 
w celu przeprowadzenia lustracyj tamtPjszego sta
rostwa.

Prezenta. Namiestnictwo nadało prezentę nu, 
opróżnione gr. kat. probostwo regiaff colt^Honis 
w Huziejowie, ks. Mikołajowi Furbasowi, gr- kat. 
administratorowi parafji tamże.

Z arrnji. JeDerał major S c h mi d t ,  komendant 
tutejszej brygady obrony krajowej przeniesiony został 
do 13 dywizji. Na jego n^jsce przychodzi pułko
wnik J o r k a s c h - K o c h -

Ogólnę uwagę zwracał na siebie wczoraj w tea
trze góral z Zakopanego malowniczym strojem swoim. 
Siedział on w pierwszorzędnych krzesłach parteiowycb. 
Zachodzi jednak podejrzenie, że nie był prawdziwy, 
Me „przebrary" góral-

Warjat, który przedstawiał się jaku „Erzher_ >g 
Rudolf,“ przed potrzym aniem  go w Przemyślu przez 
żandarmerję włóczył się, ja]̂  nam donoszą, po wsiach 
okolicznych, po jm ow any  przez oi**®116 masy na
szego ludu wiejskiego z wielkim entuzjamem i czoło
bitnością. Nareszcie żandarmerja dowiedziawszy sic o 
tem, położyła tamę dalsimnu bałamuceniu.

Morderstwo w pooiągu kolejowym. Z W ar
szawy donoszą, ze w nocy, z poniedziałku na wtorek, 
zamordowany został w P00^ 1* pospiesznym, między 
Warszawą a Sosnowicami, niejaki W armer, właściciel 
dóbr, zamieszkały w pobliżu Warszawy

Mordercy aresztowani zostali w Częstochowie, 
gdzie chcieli otrzymać paszport do Niemiec. Znale
ziono przy n' cb wszystkie kosztowności zamordowa
nego, tudzież pugilares z 1 0 . 0 0 0  rublami,

Wypadek nagiej śmierci Onegdajszej nocy 
zmai ł nagle na strychu domu pod 1, 1 przy uhey 
Wodnej tamtejszy paiobek, Paweł Sierkowski, uro
dzony 1856 r. w Derewni. Lekarz miejski dr. Kro-

bicki na ciele zmarłego nie zaalazł źadiych śladów 
obrażeń i orzekł, że śiay-ejó Lastąpiła prawdopodobnie 
SKUtkiem influenzy, której objawy zmarły już dzień 
porzód okazywały Celem skonstatowania rzeczywistej 
przyczyny śmierci przez ■ obduncję sanharno-polłoyjną 
°d«tawionę zostały zwłoki do kostuicy szpitala po*-
wszeohnego.

Uęlłowane samobójstwo żołnierza. Onegdaj 
o godżinie 8 . rano z okna pierwszego piętra w ko
szarach na placu Franciszkańskim, skoczył w zamia
rze samobójczym szeregowiec 95. pułku piechoty. 
Odniósł on ciężki* uszkodzen5e cielesne, gdyż złam ał 
prawą negę. 1 dstawiono go do szpitala wojsko
w ego Władze wojskowe zarządzą niezawodnie su
rowe dochodzenie celem wykrycia przyczyny t°go roz
paczliwego czynu.

Do Sklepu M. Landesberga przy un Cy Skarb- 
kowskiej włamali się onegdaj w nocy nie wyśledzeni, 
jak zwykle złodzieje, którzy rozbili ladę i zabrali 
kilkadziesiąt zł. z podręcznej kasy.

Tej samej nocy prawdopodobnie ci sami złodzieje 
usiłowali dostać się Jo „rafiki przy ulicy Dominikań
skiej pod 1. 3 i rozbili już nawet kłódkę zamykającą 
drzwi frontowe, zostali jednak spłoszeni.

Wychrzczony rabin. Czytamy w W arsz. Bniew .: 
"W tych dniach rada petersburskiej akademji ducho
wnej prawosławnej przyjęła w poczet wolnych słu
chaczów częstochowskiego mieszczanina, pochodzenia 
żydowskiego, p Wein-Traube. Pochodząc z rodziny 
rabinów. Weintraube otrzymał wyższe żydowskie tal- 
mudyczne wykształcenie na kursach rabinów w Kiel
cach. Po ukończeniu kursów został przez swoją gminę 
powołany na rabina i przez kilka lat odprawiał ży
dowskie nabożeństwa w synagodze. Ale z biegiem 
czasu młody i rozwinięty umysłowo rabin, coraz wię
cej rozczarowywał się <ł0 swojej wiary i wreszcie, po 
długich wahaniach i po dokładnem zapoznawaniu się 
z religją chrześciańską, postanowił przejśó na piawo- 
sławie. Nie bacząc na to, że fanatycznie rozbestwieni 
współwyjnawcy grozili mu śmiercią w razie zmiany 
wyznania, tak; że nawet policja musiała wziąć pod 
swoją opiekę p. Wein Traube, zdołał on wreszcie do
prowadzić do skutku swói zamiar i w tym roku w 
Wilnie przyjął chrzest. P. Wein Traube, człowiek 
bjmiU.iny, ma żonę i dzieci i obecnie będąc wolno- 
słuchającym studenfrm ■specjalnie teologji, ■wra się 
systematycznie i naukowo zapoznać \ A ^ a t y k ą  chrze
ściańską i nauką wiary prawosławnej.1*

  -
Otrzymujemy pismo następujące: Na mocy 

postanowień ustawy prasowej, upraszam o uinwszczc- 
nie następującego sprostowania w łamach swujogo 
pisma. W D zienn iku  Poiskr.n z 19. bm. zawarte 
st, dwa doniesienia, dotyczące przemówień moich 
*  komisji rady państwa dla reformy ordynacji wybor- 
0Mi * w Kole polskiem.

^ba te doniesieuia są nieuzasadnione.
I  tak -.
1. Nie mówiłem ba nawet nie mogłem mówić 

w komisji powołanej, iż Galicja reformy ordynacji 
wyborczej nie potrzebuje, .gdyż nie jestem łn*»«ło icj 
członkiem.

2. Nie domagałem się równiefc milczenia ze strony 
Koła polskiego w czasie dyskusji jeneralue. nad bud
żetem, albowiem saffl zaproponowałem, by imieniem 
Koła polskiego Drzemawiano dopiero przy dyskusji 
ogólnej nad ustawą finansową, — co też i Koło pol
skie postanowiło.

Wiedeń 23. października 189L
D » w :d A b r a h a m o w i■

■ ■ P M  ^  ranę, Jfejfiry się
odbędzie w kasynie miejskiem w sobotę dnia 24. bm., 
jest następujący: 1. Snppć : Uwerturą, do „Poeta i
wieśniak". 2. Rossini: Aria z opery „Cyrulik-Sewil
ski" (solo na trąbkę). 3. Zeller: PotpourI z operetki 
„Ptasznik z Tyrolu“ . 4 . Mestrozi: „Hintermezzo1*,
parodja z „Mascagni ego „Gavalleria rusticana". — 
Po koncercie tańce. — Początek o godzinie 8 . wie
czorem.

Posiedzenie r-aukowd sekcji lwowskiej Towa
rzystwa legarzy galic., odbędzie się w sobotę, dnia 24. 
października o godzinie 6  wieczorem (ul. Blacharska 1. 
18.). Porządek dz’enny: j ,  q  wartości entero-ana-
słomozy za pomocą srwu Senna; 2 . wyleczony przy
padek promieniey bizusznej z przedstawieniem ch,rej i 
preparatów, dr. Barącz; 3. Ventrofixało uteri, dr.
Ziembicsi-

Wal'1® gromadzenie Towarzystwa historycznego 
we L * 0^ '6’ °dbędzie się dziś o godz. 6  wieczorem 
w sal uniwersytetu. Porządek dzienny: 1. Zaga
je n i  2gr0Inadzenia pizez prezesa • 2 . oaozytanie pro
tokołu z poprzedniego walnego zgromadzenia: 3. spra
wozdanie z czynności wydziału i komitetu redakcyj
nego za e z a 8  ocj października 1890 roku
6 ° 14. października x891 roki Referent dr.
,J- Finkel; 4. sprawozdanie komisji, kontro- 
lującej rachunki towarzystwa- 5. wybór wydziału na 
rok 1891/92; 6  wybór komitetu redakcyjnego na
rok 1891/92; 7. wybór 3 członków komisji kontro
lującej ua roi 1 S9 1 |9 2 ; 8 . wniosEi ozłonków. Dr. 
Wiktor Czei®i»fr: Z ostatnich lat życia Jana Kazi
mierza.

Podziękowanie. Od „Sokoła" nowosądeckiego 
otrzymujemy następujące pismo z prośbą c umieszcze
nie: Otrzymawszy w -oku bieżącym tytułem subwen
cji od świetnej rady miasta Nowego Sącza kwu ę 
100 zł., o j świetnej rady powiatowej Sanderkiej 
kwotę 25 zł., od świetnej dyrekcji Eaay oszczędności 
miasta Nowego sączą kwotę 10® z*-> od druha na
szego dra Jana Sterkowicza kwotę 100 zł., wyrażamy 
publiezuie wszystkim .wymienionym dawcom nasze 
jak najuprzejmiejsze podziękowanie za tak nojne da*ki. 
Nowy Sącz, 30. w r z e ś n i a  1891. Z wyazmiu eS ó'oJit“ . 
Prezes: L ip iń sk i  Sekretarz ; D r. Korbel.

Znaleziona dnia 18, bm. W południe, na placu 
Marjackim srebrną branzoletkę z takimże medalem i 
wisiorkiem. Poszkodowany ® oż‘ ją odebrae u p. A. 
Potockiego! urzędnika Kolei Karola Ludwika na
dworou-

Składki. Do administracji pism8 naszego nade
słał dla Błońskiego, P- N. zł. 1 .

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś -  sobotę po raz 

piąty „Ptasznik 1 Tyrolu", operetka w 3. akiach 
Karola Zeller’a.

Z teatru. „PMestrant**, przedstawiony w dniu 
onegdajszym, przypomniał się m>le naszej pnbliczno- 
ści, dzięki współudziałowi Paó : Skalskiej. Kasprowi
cz owej i DinL oraz Panów : Laskowskiego i
Kiczmana.

Treść swojska tekstu (grywanego n» tutejszej 
scenie) oraz muzyczka lekka i popularna, sprawiają, 
źe kompozycja MiUockera utrzymuje się z powodze
niem na lwowskiej scenie od la t dziesięciu. 

Publiozuośó zebrała się licznie w teatrze.
T eatr polski w a Lwowie 1881 —  1890.

Książka Stanisława Pepłowskiego, ukaże się dziś 
w ja i dlu księgarskim- Dodatek do tej pracy zawiera 
skorowidz do eałośoi dziejów teatru, której część pierwsza
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(Teatr p?lśki we Lwowie 1780 — 1881) opuściła 
,„ * v  jrukarekie przed dwoma laty. Skład główny 
w k fiigarni Gulrynowicza i Schmidta. Cena 1 zł. 

5 »^ct.

R ada m ia sta  L w o w a .
(w.) Lwów 22. pa idz .e rm ka . P rz e wodniczy 

p rcsyden t m iasta p. M ochnacki. Przed p iz j-  
btąpieniem do porządku dziennego za b ia ł gtos 
radny  dr. W ład . D u l ę b a  w spraw n zam icrzo' 
nej decentralizacji podatku dochodowego od o 
chodu i praw a propinacji i w świetnem orzemó- 
wienia, k tóre  w obszernem  streszczenia poda)em y 
niżej, w j fcazał b rak  wszelkiej prawnej podst , 
nazyw ając rezolucję, któr« m  tej sprawie po- 
wzięła komisja p o d a tk ^ *  Iz“y  chę0,3 obej
ścia nstaw y. S  .

Następnie w.*"** dr. D ulęba następującą
interpelację na ■rVoe P- Preży d en ti.

W edM ? wiadomości z W iedn|a  nadeszłych, 
w kiw jW Ppndatkow ij. izby pogidw we Wiedniu, 
na  wniosek posłów polskich uchwalono rezolucję 
wzywaiącą rząd, iżby w przyszłości podatek d o 
chodowy od dochodów z prawa propinacji wy- 
miei zano i pobierano w stolicy _ lego powiatu, w 
którym  to prawo propin#ui* .lest w ykonyw ane. 
Z  upoważnienia i w imieniu sekcji IŁ , zapytuję 
JW . P ana  prezydenta, jpk ie  poczynił k rok i ce
lem uchylenia’ niebezpieczeństwa grożącego 
gmmie m. Lw ow a pTzez zamierzoną decen tra li
zację w w ym iarze « poborze podatku dochodo
wego i jak ich  nadal zamierza Użyć środków dla 
obrony zagrożonych praw gminy m. L w o ^a  
opiekających sie na przepisie §. Ib . patentu  z 
dn.a 29. października 1849 1. 489 Dz. ustaw
państwa.

jP-m prezydent dał następującą odpow iedź:
„N iestety rzecz tak  się ma, ja k  to p rzedsta

wił snanowny interpelant. Oto kom isja podatko
wa wiedeńskiego Darlamm^u uchw aliła rzeczyw i
ście wnio«ek do rad y  państw a w zyw ający rząd 
aby  podatku dochodowego od propinacyj nie 
przypisyw ano we Lwowie, ale w 74 m iastach 
powiatowych. G-dyby tak  się stało, natenczas 
Lwów traci dochodu rocznie (50.000 zł., k tó ry  
mu mę słusznie na podstawie ustaw obow iązują
cych należy.

Na pierwszą wiadomość o tej uchwale kom i
sji podatkowej, nagrom adziłem  m ateria ły  Ola 
obrony shuaznych praw  gm iny i napisałem  me- 
m orjał ao m inistra finansów, oraz pismo do K oła 
polskiego i posłów miasta Lwowa, izby handlowej 
lwowskiej i posłów, którzy są członkam i rad y  
jrroinne-j i mam aan n ar udać się do W iednia i 
osobiście poprzeć tę Bprawę - wreszcie czekam  
co w tej spraw ie świetna rad a  dziś postanowi a 
j*  się do tej uchw ały zastosuje-“

Dr. D ulęba azięku iąc p. prezydentow i za 
szybkie i gorliw e zajęcie się tą  spraw ą w imie
niu sw oja*  i sekcji II., postawił następujący 
wnioezk nagły , k tó ry  jednogłośnie został przyjM y1

„W edług  wiadomości z W iednia naJeofanycb, 
kom isja podatkow a izny na wniosek polskich
poBłów ucnw anła rezolucję wzywając? rząd , *by

. . .  , . . , B(jo r -  i ■ ■ ’ -w przyszłdśoi podatek  dochodowy od dochodu z

1 traw a  propinacji, wym ierzano i pobierano w sto
icy tego powiąta, w którym  to praw o propiua 

cyjne jest wykonane. Celem uchylenia niebez 
pieczeńjtw a grożącego gminie m. L w o « a przez 
zam ierzoną decentralizację w w ym iarze, poborze 
podatku doihoiio.wego >d praw a propinacyj i 
obrony zagrożonych praw  gm iny m. Lw ow a o- 
pieraj*- ; ah zię p . ■ tpioi* § 16. paten tu  z dnia 
29. października 1849 1. 489 D  n. p. B ada 
m iejska uchw ali:

1. Wyatoaować w tej mwterji do 
m inistra finansów.

2. Uprosić posłów do rady  państw a z m, 
Lwowa, z izby handlów ” j m f " *
cych członkam i reprezentacji m. Lwowa, by po- 
w yizzej spraw y m iasta w Kole polskiem bronili, 
a  nadto, gdy  spraw a ta  ma ch arak te r ii ty lko 
sporu pryw atnego, uzyskali od _ K oła  polskiego 
pozwolenie na  przem awianie w tej spraw ie w  p e ł
nej i s bie i na obronę praw  gm iny m. Lwowa.

8 . W ystosować m em orjał do K oła  polskiego, 
na  ręce przewodniczącego, z probbą o udzielenie 
wyż wspom nianym  posłom do rad y  państw a po
zwolenia do przem aw iania w tej sprawie w p e ł
nej izbie.

4 . Uprosić p prezydenta, by osobiście ućlał 
się do W iednis i m em orjały te p rzed łoży ł mini
sterstw u skarbu  i P Jaw orskiem u, oraz aby  użył 
w szelkich przysługujących mu środków, celem 
obrony zagrożonych interesów m. Lwowa.

5 . U pb^użnić p. prezydenta , by  w edług w ła
snego uznania p rzyb ra ł sobie odpowiednie siły, 
cęlem obm yślenia sposobu dalszego postępowania.

N adto przyjęto wniosek p. N iem czynsw skie- 
go, ażeby p izy  tej sposobności p. p rezyden t ze- 
chci-ł poprzeć spraw ę przeniesienia zakładów  
k m ych  we Lwowie, ze śródmieścia po za obręb 
miasta.

Z  porządku dziennego załatwiono k ilka re- 
kursów w spraw ach budow lanych, s iraw ę b u d o 
wy pawilonu na pomieszczenie ogrodnika i eu- 
kierni w parku  Kilińskiego, na wniosek ks. k a 
nonika M azuraka odesłano do u rzędu  budow ni
c tw o  celem wygotowania stosownych planów, 
W ęszcie na G abryelów ce postanowiono wybudo- 
wań*^udnić kosztem 800 zł.

X  i

W  uzupełnieniu naszego spraw ozdania w kw e 
s tji  przepisu podatku  dochodowego z propinacji 
podajem y tu główniejsze m otyw a,jakie przytoczył 
r. dr. Dulęba w uzasadnieniu aw yrh wniosków. 
Przedew szystkiem  zaznaczył on, że jurydycznie 
pretensje Lwowa Bą nie do zaprzeczenia, nąstę 
pnie skreślił dzieje wniosku hr. Stadnickiego w 
Sejmie i komisji podatkow ej rady  państw a, któ 

sk ład  jest tego rodzaju, że reprezentanci 
m :ast nie maja w niej głosu. Posłowie z innych 
stronnictw, k tórzy  obecnie myślą o sojuszu z Ko
łem. uw ażają to za spraw ę pryw atną, do której 
nie czują się obowiązani mięszać. Dla tego to 
Koło nie sprow adza tej spraw y na drogę u s ta 
wodawczą, gdyż w tak im  razie ze wszystkich 
stron spotkałoby się z opozycją — wyhi srając 
natom iast dogodną drogę rezolucji — pryśli sp ra
wę tę ubić no cichu. W ykaza ł dalej, żc wrze- 
kom a korzyść powiatów je s t niezem wobec stra
ty , ja k ą  ponosi Lwów, a ze Lwowem kra j cały  — 
i ta k  zakończył:

A teraz  przypatrzm y się znaczeniu tej spr®" 
wy z innego punk tu  widzenia. W czasach, w jakich
żyjem y, jest dążnością wszystkich państw  i kj*a' 
jów, by  z stołecznych miast stw orzyć ogniska 
oświaty handlu  i przem ysłu. Nie potrzebujemy 
daleko szukać, bo i u nas w szystkie stronnictwa, 
nie w yłączając naw et Koła polskiego, popierają 
z praw dziw ą szczodrobliwością rozwój m iasta 
W iednia. W  ostatnich czasach otrzymało to m ia
sto królew ski prawdziwie podarunek wałów a k 
cyzowych, przedstaw iających wartość k ilka miljo-
nów. W iedeń opłaca w skutek nowej ustawy, 
uw alniającej niektóre a rty k u ły  podatku kon 

sumcyjnego, który my dotychczas opiacamy, 
obecnie o l 1/, nnljoua mniej. Go y ięcej. W Wie 
dniu je s t obecnie na porządku dziennym  olbrzy
mia opera, ja finansowa, bo zaciągnięcie poży
czki 9 9  miljonów na inwestycje, jak o  to na po 
k rycie  W iedeńki, na uregulow anie ' kanału  w ie
deńskiego (D onaukanal) i wybudowanie kolei 
m iejskich i właśnie toczą się obecnie rokow ania 
co do stosunku, w jak im  państwo przy  uskute
cznieniu tych przedsięwzięć pieniężnie ma p a r
tycypow ać. Ten sam objaw znajdziecie panowie 
prawie w każdym  k ra ju  koronnym, gdzie w szy
stkie stronnictwa i stany bez różnicy, w szystki
mi możliwymi środkam i starają się podnieść pod 
względem intelektualnym  ■ m aterjnlnym  swe sto
lice. Czyż u nas Jest tak samo ? Nie chcę panów 
z większości K oła  o to posądzać, że obcą pow ró
cić do systemu, zainaugurowanego w X V II wieku 
przez rządzące wówczas żywioły, który możne 
m iasta, kw itnące nauką, przem ysłem  i handlem , 
zm ienił w przytułki upadku  i nędzy) bo wierzą 
w ich zm ysł polityczny i patriotyzm . L ecz tru  
dno obronić się tem u uczuciu i to z ubolewaniem 
podpi®^ musimy, i e t0  nje pierw szy raz wy- 
w i*r»ony cios przeciw  m iastu naszem u z tej 
żtrony, gdzieśm y tylko poparcie i pomoc znaleźć 
powinni. Panow ie z większości lubią aż do prze
sytu pow tarzać, że Galicja jest k rajem  czysto 
rolniczym  i że im też głównie interesów tego 
rolnictwa pilnować należy. M y zaś przypom inaj
m y im ustawicznie, że ani dobrobyt Galicji, ani 
naw et rolnictwo się nie podniesie, jeśli się nie 
podniosą miaota i przemyt,!. A jeśli te 60.000 zł. 
tak  zaw ażyły  w sumieniu większości sejmowej i 
nazwano je  naw et „znaleźuem ", niech nam  bę
dzie wolno powiedzieć to, czem się n igdy nie 
chełpiliśmy.

Miasto Lwów w poczuciu obow iązku wzglę
dem ciebie i k ra ju  ponosi znaczne ofiary, stwa- 

iństytneje k i  o i t _ u ,  p d M ż  l_foćwo
powołuje do życia szkołę przem ysłową, z czego 
nietylko miasto lecz i k ra j korzyści odnosi. D la  
tego t, ł  moi panowie, sekcja finansowa wyraża 
to przekonanie, że reprezentacja  m iasta Lwowa 
z prezydentem  swym na czele, przedsięweżmie- 
wszelkie możliwe środki, by odwrócić to riebez- 
i « " i  l y "  i h » j  iM s , «»■  b j i  my nie
byli wyjęci z pod praw a, lecz b y  to praw o ró 
wnież i do nas było stosowane. T yle  na uzasa
dnienie interp elacji.

Mowo tę przyjęto oklaskam i - -  a wnioski, 
ja k  wiadomo, uchwalono jednogłośnie.

Przegląd polityczny.

-w  tera o godz, wpół do 9. zam knął p. p re 
zydent ^g jedzenie.

W . la g b la tt zam ieszcza tek st dosłowny 
odręcznego pisma cesarskiego do księcia W ilh e l
ma W irtem bergsk iego : „K ochany zbrojm istr2 U 
książę W ilhelm ie W irtem b erg sk i!

O becne Btosanki W aszego królew skiego do
mu zniewolił] W as do wniesienia prośby o zwol
nienie stanowiska służbowego, a oraz o przen ie
sienie równocześnie w stan nadliczbow y. Zadość- 
czyniąc W aszem u życzeniu, chcę Was utrzym ać 
d la  mej arm ji w wierności i w poświęceniu, dla 
arm ji, de której należycie od la t 48, w której 
szeregach podczas sześciu kam panij walczyliście 
chlubnie, ja k o  świetny wzór cnót w ojennych i 
odnosiliście blizny, k tórej dzieje imię W asze 
p rzekażą  uajchlubniej potomności. W  poczuciu 
wdzięczności i ponownego, zupełnego uznania dia 
W aszych  znakom itych czynów, dokonanych na 
wielu w ażnych stanowiskach w wojnie i w po
koju, udzielam W adjEK rzyż wielki mego orderu 
św. Stefana. ScfcRolrunn dnia 18. październ ika 
1891 r. F ianc iszck  J ó ze f  m. p .“

Ponie waż węgierski m inister sprawiedliwości 
Szilagyi ośw:adczył, że nie myśli paktow ać z na
rodowościami niem adiarskjem i, zapowiada A gra  
mer la g  blatt, że w takim  razie narodowości te

przy najbliższych woborach w W egrzecb gotowe 
głosować w duchn stronnictw a koszutowskiego, 
które je s t rzeczywiście liberalncm , z nasadam i 
dem okratycznem i i otrzym aw szy sposobność do 
ziszczenia swego program u, okazałoby dla n a ro 
dowości więcej względów i sprawiedliwości, niż 
wszystkie inne stronnictw a m adiarskie. W  ko
łach dobrze inform owanych zapew niają, że nie 
jest to pusta pogróżka dziennikarska.

* Agenci Balcaniąue  zaprzecza doniesieniu 
dzieaników zagranicznych, jakoby T u rc ja  odmó
wiła władzom bułgarskim  żądanego przez nie 
uwięzienia pewnego indywiduum , podejrzanego o 
współudział w morderstwie Belczewa, jakoby  w. 
w ezyr zrobił Stambułowowi przedstaw ienie co do 
samoistnego postępowania komisji śledczej dla 
SDrawy Belczewa. wreszcie j ik o b y  Stam bułów 
chciał w tym  roku zwołać sobranie do T irno 
wy« — Agcnce oświadcza przytem , że wszystkie 
sfery tutejsze zwróciły już  uwagę na tę okoli
czność, iż niektórzy korespondenci system aty
cznie rozsiewają fałszyw e wieści o spraw ech 
bułgarsk ich , widocznie w tym jedynie celu, aby 
wprowadzić w  błąd opinję zagranicy co do p ra 
wdziwego stanu rzeczy w B ułgarii

(Telegramy z innych pism.)
Wiedeń 22. października. W  sprawie organi 

zacji zarządu  kolei państwowych nie nadeszła 
jeszcza odpowiedź rządu.

O dbyła się ty lko konferencja reprezentantów  
rządu z reprezentant: mi sztabu arm ji co do tei 
spraw y.

U t 1’zyrnują, że zarząd  wojskowy życzy so- 
tie , aby  dyrekcje  ruchu  by ły  ustanowione w sie
dzibie sztabu każdego korpusu ( C z )

Wiedeń 28. października. P n sse  pisze : S ły 
chać, że studja przygotow aw cze w spraw ie upań 
stwowienia kolei Południowej są już  ukończone. 
Obecnie rozpoczęły się pryw acne rokowania, ale 
ieszcze nie jest rzeczą pewną, k iedy  rozpoczną 
się oficjalne. W edług  tego samego dziennika ba
dania względem kopalni w ęgla kolei Południowej 
dotychczas jeszcze  nie są ukończone.

Do tutejszych dzienników donoszą, że rosyj
ska kom isja urzędow a odjechała przedw czoraj na 
m iejsca graniczne, j a k : Sosnowice, B ędzin itć., 
celem zbadania ilości żyta, pszenicy i owsa. W a
gony z chleDem i żytem , p*-znznaczone do Prus, 
zostały podobno przez żandarm erję rosyjską z nad 
gran icy  odstawione napowrót do Królestwa. 
((?. L .).

Wiedeń 23. października. W czoraj na zapro 
siny księżnej M etternicb, odbyło się zg -omadze- 
nie przeszło 800 dam , w celu utw orzenia kom i
te tu  dam  dla urządzenia  w ystaw y m uzycznej i 
teatralnej w 1892 r. we W iedniu. Prezesow ą ko
m itetu obrana została m ałżonka nam iestnika, hr. 
K ielm anssegg.

bitutgart 28. października. W czoraj przed 
połudm em  otw arte zostało zgrom adzenie stanów 
w irtem berskich mewa tro n o w ą , k tó ra  wspomina 
o radośnym  w ypadku, ja k i zaszedł za p ano 
w ania zm arłego kró la  K arola t. j. o zjednocze
niu Niemiec (żyw e oklaski) Mowa tronowa za
pow iada przedłożenie p ro jek tu  rewizji konstytucji 
w irtem berskiej. ( G . L .)

P aryż 28. października. R ada ministrów 
uchw aliła odrzucić uchwalone przez kom isję 
cłową senatu 25cio frankow e cło od solonego 
mięsa, a p rzy jąć cło 2 0 to frankowe, nohwalone 
przez izbę deputow anych. — l^a radzie m ini
strów omawiano także w ypadki na  k o le jach ; mi- 
nist»r robót publicznych ośw iadczył, i i  n akazał, 
ab y  podwojono czujność nad bezpieczeństwem  
ruchu  na k o h jach .

„A jencja IIa v a sa “ donos'1, że organizację 72 
m ięszanynh pułków  piechoty  ju ż  ukończono. 
M inister wojny F rey c in e t podczas inspekcji 
jednego z pułków  w Troyes, ośw iadczył, iż 
utworzenie mieszanych pułków jes t już  faktem  
uokonanym. ^Odniesie ono ten skutek, że siły wo

jen n e  F ran c ji w krótk-m  m a d ę  podwojone zo
staną. ( O . Ł ,) .

Wiedeń 23. października. \ Z  izby pwsłóto.) 
R ząd p rzed k ład a  projekt ustaw y o zmianie o r
dynacji wyborczej do rady  państw a. W edług 
zim any tej § 13 ustaw y dla okręgów  w ybor
czych z grupy gmin wiejskich w Galicji brzm ieć 
będzie: Jarosław - R adym no - Sieniawa - P ruchn ik  z 
miejscem wyboru w Jarosławiu, i Cieszanów-Lu- 
baczów z miejscem w yboru w Cieszanowie.

R o m a ń c z u k  uzasadm ał swój wniosek na
g ły  w sprawie podwyższenia liczby członków ko 
misji obradującej nad  reform ą ordynacji w ybor
czej z 24 ns 36, a to w tym  celu, aby  w szy
stkie stronnictwa i narodowości miały w niej 
swych reprezentantów . M ow ci zaznacza, że Ru- 
sini nie są wcale reprezentow ani.

B a r e u t h e r  oświadcza, iż stronnictwo 
jego chętnie wniosek ten poprze.

, H e r o l d  sk łada  podobne oświadczenie i do
daje, iż w szystkie komisje powinny być wiernym  
obrazem  parlam entu . N astępnie u skarża ł się m ó
wca, iż Czesi nie są tak  licznie reprezentow ani 
w kom isjach, ja k  stosownie do swej liczby być 
powinni i żąda, aby  już raz porzucono dotych
czasowy niespraw iedliw y klucz, w edług którego 
odbyw ają się w ybory do komisyj.

Przeciw  w n:oakowi przem aw ia P l e n e r ,  bo 
w ybory do komisji odbyw ają się w edług ugody, 
zaw artej przez Btronnietwa.

K a i z l  oświadcza, że w ybory do komisjij 
dokonyw ano na podstawie umów pryw atnych , 
d y sk red y tu ją  tylko godność izby.

P l e n e r  uważa liczbę 24 członków za zu
pełnie w ystarczającą.

K a i z l  ośw iadczył, że chętnie się na to 
zgodzi jeżeli jed en  z człorków  komisji zrzeknie 
się swego m andatu  na rzecz Rusina.

P . T i l s e r  staw ia wniosek, aby nad tą  spea- 
wą głosowaro imiennie. Z a  wnioskiem p. Tn- 
sera głosowali niem ieccy narodow cy, antisemici 
i Młodoczesi. 2  F iwodu w yniku  głosowania po
wstał m iędzy M łodoczecham i wielki niepokój, 
gdyż Czesi Morawscy głosowali przeciw  wnio 
skowi.

Głosowano imiennie. W niosek Rom ańczuka 
upadł. „ 2 a “ głosowało* 77 posłów, „przeciw 1* 8 8 . 
Za wnioskiem głosowali Młodoczesi. niem ieccy 
narodowcy, antisemici, m oraw scy Czesi, Rusini i 
k ilku  posłów z ' iększej posiadłości.

W  szczegółowi j debacie nad  budżetem  przy
jęto bez dyskusji ty tu ł 1 i 2  „dw ór cesarsk i" 
i „kancelarja gabinetow a11.

P rzy  tjdu le 3  „ rada państw a11 żalił się Mło- 
doczech, B r  z c r a d ,  na niesprawiedliwe stosunki 
w izbie. Z a  ostre w yrażenia udzielił przewodni
czący m ówcy naganę. Żalił się także p. B rzo- 
rad, że aku sty k a  sali obrad  je s t zła, że rząd nie 
zw aża na uchw alone rezolucje, nie odpowiada 
na interpelacje itp

Wiedeń 23. października. N a wczorajszem  
posiedzeniu komisji d la  ustaw y karnej ośw iad
czył m inister sprawiedliwości, że zdaje się nie
możliwością zaniechać dzisiejszej próby zreform o
w ania ustaw y karnej i Odroczyć ca łą  akcję . Mi
nister zalecił przedłożony projekt do przycnyi- 
nego przyjęcia i w yraził nadzieję, że p raca ko
misji dopiow adzi do pomyślnego rezultatu .

N a odnośne zapytanie ośw iadczył m inister 
sprawiedliwości, że ministerstwo zastrzega sobie 
możność wniesienia przedłożenia co do zmiany 
przepisów o egzam nach i co do uregulow ania 
p rak ty k i praw niczej. P e d  względem  auskultan- 
tów nie może m inister nieatety dać daleko idą
cych przyrzeczeń natom iast będzie praw dopodo
bnie m oiliwem  przeniesienie przynajm niej części 
sędziów powiatowych do wyższej k lasy  rang i.

Bada państwa.
Teiegremy „Dziennika Polskiego."

Wiedeń 23. października. Po Sokolu, k tó ry  
mówił o upośled?eniu mowy czeskiej w p arla 
m encie, przem aw iał V a s a  t y  przeciw tró jprzy- 
m ierzu z Rosją, w zw y k ły  swój d rastyczny  spo 
sób. B i l i ń s k i ,  j  ako referpnt, skonstatow ał 
tylko, że n ik t przeciw  budżetowi nie podniósł 
rzeczow ych zarzutów, poczem  w szystkim i gło
sami^ przeciw  młodoczechom uchali.ni przejść do 
specjalnej debaty .

Wiedeń 2 2 . października. N a wczorajszem  
posiedzeniu P  r  a d e i to w. interpelowali m inistra 
spraw  w ew nętrznych, co nozynić zam ierza, aże 
by  położyć koniec znieważeniu urzędników  w L i- 
bercu  i system atycznem u drażnieniu ludu cze
skiego przez p łatnych  agitatorów.

D o e t z ,  K a i z e r  i tow. stawiają wniosek 
nagląey w przedm iocie ułatw ień w ćwiczeniach 
dla tych rezerw istów  i żołnierzy obrony krajo- 
wej, k tórzy  należą rto stanu rolniczego. W nio
skodaw cy żądają, ażeby ćwiczenia odbyw ały  się, 
albo w pierw szych miesiącach wiosny, albo w pó
źnej jesieni. Żołnierze i brony krajowej, k tórzy  
w ykażą  jię trzyletn ią służbą czynną, w inniby 
oyć od dalszych ćwiczeń awolnieni. O statecznie 
większe ćw iczenia wojsfówe m iałyby  być  prze

łożone ■<?« późną jesień.

go m inisterstw a spraw  w ew nętr z ry c h , oraz dele
gaci kom itatu spiskiego. W ęgrzy  ^przygotowali 
znaczne zarzu ty  przeciw G alicji.

Petersburg 23. października. D ziennik  u rz ę 
dow y zam ieszcza zarządzenie m inistra kom un ika
cji, polecające budow ę linji kolejowej z O strołęki 
przez P u łtu sk  do W arszawy.

Berlin 23. października. N astępny kongres 
socjalistyczny odbyć B ię  m a w Berlinie.

Iz b a  b iw arska  uchwaliła 25,078 500 m rk , 
celem daLzego zależenia podwójnych torów na 
kolejach państwowych.

Koln. Z tg . na podstawie d ck ładnycb  infor- 
m acyj w ykazuje, żc do lipca 1894 roku  cała 
arm ja rosyjska, łącznie z rezerw am i, uzbrojoną 
będzie jednolicie karabinam i nowego system u. 
K orpus kaukazki dostanie uzbrojenie ostatne.

Paryż 23. października. Siecm iu biskupów 
ma być stawionych przed sąd- za k ry ty k ę  rozpo 
rządzenia m in i.tra  wyznań.

Paryż 23. październ ika. K urs nowej poży
czki rosyjskiej, emitowanej po 79 75 za sio, Bpadł 
wczoraj na  79'99 za sto

Paryż 23. październ ika. W  izbie deputow a
nych  zapowiedziano cały  szereg in terpelacy j pod
czas obrad nad  budżetem m inisterstw a Bpraw za
granicznych.

M iędzy innem i zgłoszono interpelację w 
spraw ie położenia w Egipcie, w spraw ie stosun
ków dyplom atycznych  m iędzy F ran c ją  a W ło
cham i, tudzież interpelację co do następstw  od- 
widzin floty francuskiej w K ronsztadzie.

Bukareszt 23. peżdzie-nika. P ism a tutejsze 
dow iadują Bię, że z powodu tyfusu w B ssarabji, 
odwołano ćwiczenia rosyjskiej arm ji.

Rzym 23. października. Menotti G arobaldi 
w ydał odezwę do stow arzyszeń weteranów, w zy
w ając ich uo agitacji za zniesieniem ustaw y g w a
rancyjnej.

K ursuje tu  pogłoska, że papież podniósł zna
czno sam y, złożone dotychczas w banku ang ie l
skim.

Bonghi usuw a Bię  zupełnie od spraw  kon
gresu. A ustrjaccy  deputow ani złożyli na koszta 
kongresu 1500 ał.

Belgrad 23. październ ika. Potw ierdza Bię 
wiadomość, iż rząd  w istocie zam ierza w ysłać 
delegatów  swych do M onachjum , aby  z de lega
tam i A ustro-W ęgier i N iem iec rozpocząć wspólne 
rokow ania w sp rrw ie  tra k ta tu  handlowego.

Madryt 23. października K urs weksli na 
P ary*  idzie w górę. B anknoty  hiszpań ikie taK 
^racą na  cenie w porów naniu ze złotem, że wczo
raj tracono na nich _,uż 1 2 '/a proc. T a k  wiel-

Telegram/ Dziennika Polskiego/
Praga 23. października. Kierownictwo stron

nictwa niem ieckiego, w zyw a Niemców do po
w strzym ania się od udziału w w yborach do rady  
miejskiej*.

Berlin 23. października. Pew na w rażenie 
w yw arła  tu  wiadomość, że stra jku jący  robotnicy 
rękaw ićznicy tutejsi otrzym ali od swych f r a n -  
c u r k i c h  w s p ó ł t o w a r z y s z y  zasiłki pie
niężne.

W  sobotę nastąpi w całych  Niem czech za- 
powiedzenie zmowy ze s tro ry  pomocników dru 
k arsk ich  — w 14 zaś dni później, w razie od
mowy, ogólny streik .

Paryż 23. października. P rzy  budżecie min. 
spraw’ zew nętrznych zapowiedziano in terpelację
0 stosunkach W łoch i F raucji i drugą o ziezazie 
w K r on stad zie.

P ism a donoszą, że król H u m b ert uda się 
na wiosnę do Petersburga. Celem podróży z a 
w arcie m ałżeństw a włoskiego następcy tronu z 
księżniczką rosyjską.

W f e t le ń .  2'i. październiki. Giełda wieczorna. Kreayty 
279 73, laenderbanki 193-70, statsbany 28C 50, Jombmiy 
103 50, majowa ronta 91-45, węgierski renta złoia 1 J3 95.

Zakopane 23. października. H r. W. Zam yski
1 dr. R eetinger bawią w s; raw ie M orskiego O ka 
we W iedniu.

] J a k  donoszą z W iednia, kom isja m ięszana
, celem zakończenia sporu graniczneno zb ierze się 
i tam w listopadzie, lub  g rudn iu  br. 
j W ezm ą w niej udzia ł delegaci galicyjskiego

^ y d z ia łu  krajow ego, austrjackiego i w ęgierskie

kiego spadku  banknotów  nigdy jeszcze w Hi- 
szpanji nie było. Z  tego powodu w ko łach  finau- 
sowych i handlow ych panuje  w ielkie zaniepoko
jenie.

W ie d e ń  k3 października. Starszy zarządca salin 
w Kosowie, p. Peehnik, otrzymał przy sposobności przenie
sienia go na własną prośbę n? pensję, tytuł radey gór
niczego.

W ie d e ń  23. października Wczoraj wieczorem odbyło 
się (u zgromadzenie 70i) urzędników pań.twowycn rozmaitej 
rangi w aelu założenia kasyna dla wszystkich urzędników 
państwowych Wiednia. Zgromadzenie przyjęło jednogłośnie 
odnośny wniosek komitetu organizacyjnego

P e t e r a b n r g  23. października. Na Wołdzie w pobliżu 
RybinsJr” wybuchł pożar n« osobowym parowcu. Siedm osób 
miało zginąć w płomieniatb.

N A D E SŁ A N E .
Z d ję cia  i powięfeęsenla fotograficzne

aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej
kolwiek fotogratji .-ykonuje artyst Zakład fotograficzny

M .  C ł O L D B E R C ł i
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11. 1756

Nowosc: Cfektewne fotografjL na blałem szkle matowem.

M. J O N A S Z
D O M  B A N K O W I  i  K A N T O R  W Y M I A N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupuje i sprzedaje wszystkie efekte i monety

pc najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji.
U ł o w n a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  G a l i c j i  Towa

rzystwa ubezpieczeń na życie „ T h e  f i n t a a l ”  największego 
Towarzystwa asekurac, jnegc w Nuwym Jorku. — Uui zało
żenia 1842. —

Podziękow anie.
Niżej pod di sana uważa za obowiązek publicnie  

Wielmożnemu Panu dr. medycyny J a w o r s k i e m u  w Za- 
leszczykach złożyć najserdeczniejsze podziękowanie za tro
skliwą i umiejętną, a przytem bezinteresowną opiekę, która
tenże najsamprzód ;.-j byna, a potem ją samą podczas dłu
giej i ciężkiej słabosvi otaczał, gdyż tei opiece wyłącznie 
swe wyzdrowieniu zawdzięcza. Niech tych kilka słów pu- 
iliozn ro podziękowania będą cząściowem chociaż wynagro

dzeniem za życzliwość i troskliwość, ktoią Wielmożny Pan 
dr. Jaworski lnżei podpisana podczas sześciotygodniowej 
ciężkiej słabb*;i otaczał.

W a n ia  M ierzw ińska
żona c. k. inspektora podatkowego 
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z dnia 23. P aździern ika 1891 r.
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Wszystko za 100 kilo netta uez worka.
Chmiel za 56 kile loco Lwó* zł. 55--~- &o 6n — . 
Okowita za 10 000 litrów pr. loco Lwów !8  5p to  

19 50 ii.
Usposobienie *pokojnUi Srak trausakąj* c b c c i do 

kupna.

T E A T R  HR. SKARBKa . — DZIŚ :
Po ra,; piąty

P taszn ik  z Tyrolu
( D e r  V o g e lh (ln d le r )  

ope-etka w b. aktach M. W esta i W. Helda. M uzyl 
Karola Zellera, przekład C. Danietowskiego. 

K siężja  . . . skalska
Baronessa A delajda . K asprowicz0v.a
Hrabiauka M in i . . M ichlewiczowa
Baron W eps, łow czy książęcy • Skalski
HrabiL Stanisław , oficer gwardji, i eS°

sióstr euiec . . Laskowski
fcamn S-iharnagei, kamerjua*"' • J a s iń s k i

$ £ *  i
Adam, handlarz p taLów • . j erzyB*
KryLla, listow a . Kadwwo
Schneek, wójt KitiebM»n
E oieiencja, jegr B«ikoi/ska
N eb tl, gospodyni ] Wąjgel
B ózia , ifcloarfc* . Din*
Strzelec Jcsi?0)* . JatińsL i
QaeudsJ, lokaj kińęłufcj . . Lom iński
4 z * z .  1 , . Lramski
Egydr 7 G ff ic z y C  ; . s J S J M i
Magcrl , . Chudkcwski

U a , p u . -  . f c .? ') 1
Weiale)*er J . J  Salamon

k u p u je Dionoty W y B|. a n y  j iOTZ i STOFF, Ltrśf. Fiat M tQ  lt 1.**■

Z lecen ia  «. prow lneji t u k n ie e u i i  
- if i o d w r o t n a  b e *  d o l i ”
C ie n ia  w i owr s j t ,  * | |
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D r o b n e  o g ło s z e n ia .

S e s ! « $ ? a s i i a  r e z 9 R ? ! t r
pt> r />  centa od wyrazu.

Bn . ‘lu » l l  e r a  poszukuje E m il B e r -  
t c w i l ja n  B rr-je r ,  we Lwowie. —

OT r1 v t vl k - ffaphiśeie

JhU le k to r  i 'a obób starszych, eho-
ri'w'itvrli : lub k o re p e tyto r  do

i /.i.i s/,kn| iiorinaluyęii w czasie między 
■">\, — i irą wieczcreiu eodzienDie —

f/.iik > /a;;.;c-ia uatyehm iast kandydat 
ii» rt!imi nauc.-.ycielskiezo Wymagania 

sknmwic. h liż s z i wiadom ość w admini- 
stra- i „Dziennika", pod : „ Lektor-kore-
P tyiiii'-

Q r u n t  pod
Tkacka 5.

budowę do sprzedania
854

Mg śpiewu solo tego dla pau
udziela 1901

A nna le g a d e
i p rzy jm uje zg ło szen ia  codziennie c-d 

godziny  10 . do 12
Ulica Sykstuska I. 50, w parterze

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

8

7 d u i o j  n i a s z y u l a t a ,  obznajomiony 
Li we wszystk ch gałęziach mechaniki, 
poszukuje miejsca zaraz. Łaskawie adre 
so w a ć : L. 24 poste restante Ottyuia.

■ p u t y a o w a n y  b u h a l t e r ,  urzędnik  
1 \  większej instytucji finansowej, poszu
kuje zajęcia w godzinach w ieczornych. 
B liższa wiadomość w A dm inistracji.

Pfs/.uknie poważnych spólników do 
iprct-d ia za na ftą  na grun

tach. wziętył!-, od p. Klobassy w Potoku 
koto S r n a j  bli/kn sławnego szybu, wy- 
nziiduj^nego naftę i gazy, posiadając  
m aszynę i rury, oraz dając część kapi
tału na. roboto. Z głoszen ia  listow ne na 
razi o : r/.s j mu je Zygmund W i ś n i  o w s k i ,  
w p  Lwowie, cęykstuska 43 b.

O soba inteligentna, Polka, poszukuje
zajęcia j -kn bona do usłog  wielkiej

damy. lub towarzystwa, p ielęgnaeii, cho 
rych st m iszków, zatrudnienia się domem  
kavtalerńw. wdoweón, w m iejscu, w kraju 
1 .1' v?i granica. Porozum ienie się  „Polka"
poste restante' Lwów.

^ d o ln e  robotuice postukuje fabryk;
i wyrobów paf ierow yeh A . Z. Gieszkow- 

ss ieg o . Z głoszen ia  u lica  Zyblikiewicza  
liczba 2. 862,

Ek o n o m  lub m a g a z y n i e r ,  żonaty, 
w sile  wieku, mający w ieloletn ią pra 

ktykę, poszuknje miejsca. Łaskawe zg ło 
szen ia  pod adresem: H e n r y k  B ilg e r ,  
Borynia,

M ieszkania I sklepy
po 1 cancie od w yrazj.

3 pom ieszkania o 4 pokojach, przedpo 
koju, kuchni, spiżarni. D ługosza 23.

Kurkowa 25, dwa pokoje z kuchnią

w 1?,:
s t ; -  nrzed dęb orstffn po-

trzfhuje zdolnego obrotnego i zna
jącego dokładnie stosunki lwowskie, za
stępcę kupiecko uzdolnionego. Posada ta 
jest .ętąłą Kandydaci muszą się  w y k a a ć  
dobrtmi  świadactwanii, a nadto wyma- 
?•*.!;•. je t słarszy wie',. Z głoszen ia  listo  
wUe ) r 'T maje Adm inistracja „Dziennika."  
A dres: O. O. nr. 100. Lwów.

Korespondencja p ryw atna.
L ist N. N. we środę w ysłałem .

Młody człowiek nudzi się, szuka więc  
inteligentnej młodej da_iy, z którą by 
m ógł k o r e s p o n d o w a ć .  Uprasza w ięc  
m łode —  natura)'-ie piękne panny o po
danie adresu pod: „Les dernieres Car- 
toucheo" Tarnopol poste restante.

G łów ny m agazyn  
i fabryka broni m yśliw sk iej

A. Dzikowskiego
we Lwowie, ul. Karola Ludwika, nr. I.

wyszczególnione bronzowemi i srebrue- 
ni medalami z.isługi, i dyplomami przez 
W ys. c. k Ministerstwo Handlu, za zna

komity wyrób broni.

Przyjmuje wszelkie w zakres ru- 
sznikarstwa wchodzące roboty i 
wykonuje takowe z wszelką do
kładnością i gruntow ną znajomo
ścią, bardzo szybko i po cenach

Bieliznę
do szycia przyjm ują i w ykonują w najk ró trzym  czasie po cenach 

najum iarhow ańszyeh , ta k  z danego lub swojego m aterjału  f i

W. ŚCIBOEA i E. JAROSZS
w e  L w o w i e

ulica Batorego liczba 20  (Hotel Szwajcarski)

Skład gotouej bielizny,
ISTajlepsze k o łn ie r z e  i m a n k ie ty .

0  Ponieważ bieliznę w yrabiam y sami, przeto nie jest wstanie a  
nikt konkurować co do dobroci i ceny. 183?

o o o o o o o o o  o o o o o o o o o

oo
o

8
sprzedają  najtaniej

s. GABRIEL & i. CHLEB0*NIK
We Lwowie, plac H alicki liczba 3.

umiarkowanych.

J u t opuścił prasę:

,B  Ł 4 W A T E  K “
Kalendarzyk damski  ua rok 1892 w nal ar  
gustownej i eleganckiej oprawie, zawiera 
prócz bardzo bogatej treści inform acyj
nej i literackie!, obszerniejszą pracę: 
„ O  p r z y j ę c i u  g o ś c i  4 nakryciu stołu, 
winie, deserach i przyjęciach w ieczor
nych, również p r a k t y c z u y  „ P o r a 
d n i k  H y g l e u i c z u y . "  Cena 50 cnt.

Po przesłan iu  przekazem pocztowym  
kwoty 56 cnt. uskutecznia się  przesyłkę  
franco.

Drn karnia . środow a W . M a n ie -  
c k ieg o ,  u lica K pernika 1. 7. 1.904

,6*

Z A K Ł A D
fi

jM  W J I ! 1 1 1 (1

Lwowie, przy ulicy. Trzeciego Maja 1. 7.
><ghis7.a

zaprowiulziwi^y w swej pracowni ctl roku

n o w y  r o d z a j  f o t o g r a f i i ,
o których trwałości przekonał sit# lonźo zakład, przez wytrzym anie fotografii na 
wystawach ta n k u  hipotecznego i przed własnym zakładem, przez cały rok, na 

‘wszystkie wpływy atmosferyczne,

śm ia ło  ta k o w e  poleca.
R ów n o cześn ie  w p ro w ad z a jąc  s ta le  te  now e fo to g ra f ie

zniża ceny dawnego systemu
p o r ę c z a ją c  z a  r ó w n i e  s t a r a n n e  w y k o n a n i a

I Proszę raz zwiedzić I

RESTAURACJA
!«*■ -Art

D e a z r z  o c h r o n y ,

P l u  i d y ,  K o c ©  n a  ł ó ż k a
i  K o c y k i do podróży

p o l e c a j ą :  1741 a

S. Gabriel &  J. Ghlebownlk
we Lw ow ie, p la c  H a lick i liczba  3.

O O O  " V  O O O O O O O O  ]
I

Sani Barsam
w ja n e ro n le . 1811

P letu  swoje wyroby rosharu  przę- 
ilzenggo i warzystego w najcelniej
szych i m ijrozliczni-jczych gatunkach, 
shr/.:ievh dla tapicerów, tudzież 
labry kautćw m ebli, niem niej na 

w sprawy dla nowożeńców.

oomcocooooo

s-J9 r * * -

w  H o te lu  S z w a jc a r s k im  
Lwów, ul. B atorego 1. 2 0 ,

z kom fortem  urządzona.
Potrawy smaczne zawsze świeże i elegancko podane

po cenach najum iark^wauszyth.

Obiad z 5 dań zł. T25 ct.
Abonament do domu, jako te ł na miejscu /.e znacznym o p u stem .

P iw o  P ilan eń sk ie  i O kocim skie.
W  ina w ęg iersk ie , francusk ie , au tr jack ie , b u rgundzk ie  

i szam pański *. 188!
K oniak, WódUi i Likiery.

0 każdej porze ciepłe potrawy.

H A N D E L

H E R B A T Y
chiiKiko-rosyjskiej

EDWIM MU
ii e  '  , . ie< p i a v  M a r f h c k i  1 Q

1’ I -e* zbioru majowego: 
ki o Conga _ _ ■_ . . z ł .  1 ■ UO

J, n Souchoug czani V • n ^ —
„ „ n zbiór majowy „ J ’—
» » £ ay?JV * * r n a  . .

„ Wyshwk; herbaciane 1 W
„ „ WysiBwk. l n»jiCpS/j.(,|i

lorhut 7>l
Zamówi eni a z, }irowinuj, wy?eta 

się  odwrotną p0('/,tą.
Opakowania się ni|J Iieey .

Chiffony, Sohirtrp 
Perkale, Barchan

ABM IUISTRAOJA w PARYŻU, M A B C m  D B V M H E B .
Boulevard M ontm artre. lr. 8. 

P A S T Y L K I  d o ^ f R A W l K m -

< « > o o ę > o o < 5 o e o £ : s o o e e o » » o o o ^

Najlepsza pora do przesadzania
U rzew  i krzaków ow oco w y ch .

D rzew  i krzew  ozdobnych.
R oślin  z im otrw alych , r ó i ,  z iarnów ek  i t. p.

P oleca
po najtańszych cenach i w wielkim wyborze

1869

_ H I L L I C H
n e

Zakład ogrodniczo - hanalowy 
L w o w ie ,  p rzy  n l  P i e k a r s k i e j  1. 3 5

Szczególn ie zwracam uwagę na ^

Amerykańskie orzechy czarne |
do la le s U n i a .

_  _ Cenniki nv żądanie gratis i franko.

^ ą x » o o e e o e e o o t s : ? o o o o o o o e e o ś *

wytworzone ze źródeł soli Yic-hy, Przy
jemnego smaku w niezawodnym skutku 
przeciw kwasom i upośledzonemu trawieniu

S O L E  Y I C H Y  d o  K Ą P I E L I .
Paczka wystareza na kąpiel dla osób, 
którzy nie są wstanie udać się do Y iehy.

D la uniknienia fa łszerstw  żądać na
leży, aby na w szystkich  produktach znaj
dowały się  z n a k i: Kompanji wód Yichy.

Dostać można we Lwow ie w aot. 
P. Mikolascha, E. M endrechowiezai Gold- 
bauma i W ew iórskiege. 524

Tololeclimczn^j

8 Medal zloty. -  Piryź I8g9

250 GULDENÓW W ZŁ.
jeże li CremB Grolich nie usunie

we Lwowie
w szelkich nieczystości skóry, jako 
to piegów  , pl&m wątrobianycn, 
opelenia, zajady, czerwoności nosa 
i t. d. i nie utrzyma cery aż do 
starości lśniąco białą i młodzień
ezo św ieżą .f Żadna szminka. Ceua 
60 t t .  Trzeba wyraźnie żądać:
„premiowanej Creme Grolich" jest

bowiem wieie falsyfikatów.
„Savon Grolich" mydło do tego  

40 ct.
„Grolicha Hair Milkon" barwnik w ło
sów najlepszy w św ieeie ; — bez 

ołowiuI — 1 i ł  2 zł.
Skład główny: J. Grolich w Bernie.

Lwów: Z. Ruckei apt. K taków: W. 
Redyk, apt. Przem yśl: D . Ludkiewicz  
i Sp. Rzeszów: J  Suhaitter i Sp. Tar- 
no 'Ol : II. Kahane, a p t .; M. Krzyżanow
ski apt. 9 !V

Jedynie Restauracja

R Ditura nafta lw iłw w p ft
najpewniejszy mato.rjał du oświetlania

zw ana (R D itm ars Sicherheits Pctrolenm)

Gaipfisif SRlopia i imhnu jifu
n a j l e p s z y  p * * e t w ó r

p o l e c a  p o  n a j t a n s z y c t i  c e n a c h

V8« c i t j h a b
L w ó w ,  p l n c  M a r j a c k i  1. 9 .

T elefon  Nr. *i2t»

Przy iitjkszjin obiorze stosowny rabat.

I M

H a ft ilj  Taepfera

'■U

f!,t#ryn Kcgraptzne
I * ptyty-

aułołypie.

|iii>litogrnf|6

W *

i L a r

we L w ow ie
o d  r o k u  1 8 5 3  i s t n i e j ą c a  pos;» 
własny skład n a j l e p s s e g o  P I W  A 
O K O C I M S K I E G O  z  b r o w a r u  
J a n a  G ó t z u  w  O k o c i m i e ,  któr
*wą dobrocią w szelkie inne pjwa p iz .->. 
wyższa, jako też 1*IW  A L W Ó W
8 H I F .G O  z  b r o w a r n  J .  L U t e u  
W d a  I S p .  w e  L w o w i e .  Najprz: 

<tV.R p i w o  o k o c i m s k i e,)sze  , --------  --------- „ .  - -
s*i«|e biorąc do dom u K  cl

1885

Tow ski leżak m arców , 
I ł ł  <‘t -  U t r .  Sługi posyłane 
oni'- P° l^wi) mają vvyk-./,*ó się  n>ci_i

mej r<jEt»u 
iniacZ1, .

. .    Codtsloi:
n i c  wyltoC ! - ■ z k t  i inno eo: 
ce i zimne przekąski e .ja(jau^owe U s łu 
ga skrzętna i rz-ctel i«. u}atniczym  *aś 
sam jestem  - 1’nleeając —się łaskawym  
względom 8z no\. • Hublicznofci

kreślę się uuiźoDy m sS g ą

Anie po V W() iBują wykazać a 
i d e e  ni r ^ ó d ,  te p.w- z ine. 
•ani) poCtiO®*- ru. j j , , IJ roWi, t 
i ta-.ia. Wybu r r ot, wi0U i. C o

Eaftuła Toepisr,
w łaściciel restauracji pod !• 12, 

przy u liey T r y p u n  - l a l  io j  we Lwów.

leilian Koto i Synowie
i ,

z  W i e r i u ?  u  

we Lwowie, ul. Teatralna L.
polecają

n£ sezon jesienny i zimowy
“Wieżo nadeszły transport

gotowych sukien
■Hęzkich i dziecinnych

w ns.n°wszym kroju i z najlepszych ma- 
tfrjałP.w po nader zdum iew ają^, o skich 

cenach.

Wielki magazyn
płócien , sto łow ej b ie lizu<, 
gotow ej b ielizn y  damski* 

m ęskiej i dziecinnej. 
Lwów, ul. Karola Ludwika i.

w  zakładzie naukowym dla robót kobiecych I
przy u licy  K aro la  Łutlw ika i. ^

% p r z y jm u j e  się w kafcdym ezas i^  uezenn i  - ■ na k u r s  k ro ju ,  s z y  ia  b ie l i z n y ,
‘ ii Ikaetwa, oraz w s z e lk ic h  ia u y c l i  ro b ó t kobiecych |'
'w O p ła ta  m ies ię c zn a  w y n o s i  5  / . ł . .l nauka o i bywa s ie  od s ro l z in v  I

0O

Opłata m iesięczna wynosi 5 zł., "a nauka oi bywa się od g o lz in y  
9. do 1 U czennice, k u rę  z godzin przedpołudniowych korzystać nie mogą, 
mają po południu trzy godz ny za tą s«mą opłatą |

Także konwersacji i iem ieckiej udziela się  w osobnych godzinach I 
12 lekoyi 3 zł.

Uczennice z prowincji mogą być w Zakładzie ua m ieszkanie i wikt I 
um ieszczone.

E le o n o ra  K lu u s o w a .

V > , K » + C M » 0 '

SANTAL. d e  MIDY.
Espncia z cy tryn ianu  drzew a sandałow ego z Bom bay, m.izu- 

pełn iej czysta, w kapsułkach  zaw a-ta, je s t  znacznie skuteczniejszą 
aniżeli leopahu i  leubeba. Czyni niepotrzebuem  używ anie w szelkich 
szprycow ań i w przeciągu  dni trzech ulecza w szelkie najdole- 
gliw sze i najw ięcej zasta rzałe  rzeżączki, nie u trudza jąc  żołądka 
i nic udzielając nieprzyj smnej woni urynie-

SK ŁAD W  PARY ŻU, 8, UL. V IY IEN N E I ^  GL(5WISTYCII APTEK ACH .
We Lwowi° w aptekach pp_ M ikolas0*14) W ew iórskiego, Ruukera 

Sklepińskiego i B eisera.

•  » i u w  — -  " W K w n .  »
MIY-TOAK

? V G U L K I  0 L Ą H C Ą q o
. . .  NA O O D Z It  f !W 7 5 v * E N N Y M  ^ 1E N N Y M

Woicwn, j  m e d y c z n , P a ry iu ,
' ł o p t o w i n e  p r a e ś j i p i d " ^  o f ic i.In y  f ru ń c u z k ij »»nk- 

lonoym e pr*»* « "'Udycz-j w Petersburgu.

X
J  u ii
fP bhc-j-i

41000*̂ 1135 pP
J o d u  ! ielA«Ł,

LliSMki te  o k u Ł j^  i v ł,rtV.?1CZfli0 w e w sz v s tk io h  r o d « j* o h■•ob l | j j  #
•  r- I V ™ " ! *  «-»'.tV'“ ,czny [puchliny, tau tam t  I M t j ,  f s

o i ,  -5’,°V i ’ z u p e f u l .b .e s k u t w z n e c  g
•  ; C*  ' '* uplawSeh), w AMCKOBsHi; £

•  w Suchotach, w S yf;l:3 0ROA ^ r ^ r j  O

•  ^1,;*  u ł iU t,W Ł l6  PcdffiJ ^  , “ o trode ic  te r a p e u ty c z n y , a a d zw y cza i aH n^  d o  X
J ^ ł r w iA B i*  ł i t j ł p i ł a ó  J B o c h n i ®  * o n » ty tu c y : Iim fa ty czQ y ci: i ®

juu ^
f4 -'Z. j*04jj ł* U * a , j e s i  lek a r-  ^

M  n isp ew n B m 4 r£ELv k JaSo <5ovód cxysto*ci ! S '  n  ®
T  * « U n ly c w io lo ł  p lO tfŁ E * : ■L A K CA IIP-A ., 0 1

nnieiy,. ̂ asẑ  pieczęć |et_. 1 p-odpla n*Mjainioiłjsiwy poSd̂ ęa«■ f— '“—***< m ,
J  sp o  J u  z ie lo n e j V  V

APUKUfg Paryiu, lAUE BON A P A R T S ,  m
. 'YnrgTHraoAĆ sif FAŁSżEr.g-r-w. * Z

L. 21920

Ogłoszenie konkursu.
Gmin^ m,3'3ta P rzem yśla rozpisuje niniejs^em konkurs na naatę

jąee  p o sa ^ ' Przy przem yskim  M agistracie :
j aeki ctarza z p łacą roczną w ilości 1 . 0 0 0  zl.
2 ikanco ],aty z „ „ „ n zł.
posady nadąją nadto prawo do trzech dodatków  pięcioletn

(((uiad^eill^'v ) w wysokości 1 0  Pr 2 c. s â?ej p łacy, ora® prawo do o 
rytfl^Y Pod w arunkam i tutejszo ■ miejskim statutem  emerytalnym  ®aSt 
żo n /™ ;

W arunki do o t r z y m a n ia  posad tych  są nW Pępujące: 
h  dla o s ią g n ię c ia  posady sekretarza, nkonczone stud*^ PrftFn 

złożonymi trzem a egzaminami rządow ym i ; . _
2 . d la posady kancelisty  dok ładna znajom o^, mamy® ł 1 *ta u<

rY.jnej. . L
N adto w ym aga się, aby  kandydaci na obie p o p ^ y  POsitidali 

kładną znajomość języ k a  polskie? 0  i uiemieckieg* w <s*°wic i pist
byli obyw atelam i austrjackim i, nieskazitelnego zacb ^ n i a  aię pod w 
dem m oralnym  i politycznym , °raz  wieku niżej 

Posady powyższe nadane zostaną na ra a k  i ro"« o iy c z n ie . 
Podania, zaopatrzone w ^ ^ ^ y  istn ien ia?’ ' lQy c Warcuk

wnosić należy do Prezydjum  M agistratu ®Pada 18
Z  n ^ g i s t r a t o

Przem yśl, dni® 1(. paździc1-1’^®
l h ć O r s t e i '

'ItSF

Odpowiedzialny i* redakcje Adam Krajewski. P a p ie r  i  f a b ry k ’ (iae rlah g k im 7, Druhami ^Dziennika p^kie^u", pod a A r z ą d e m  Frauciazka Kattnera.


